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W sporze między sejmem a rządem 
prawnicy odegrają główną rolą. 

(Od wlasneeo kore^ ondenta) 
Warszawa, 28. 9. — Przytaczając list 

ftarszałka Rataja do marszałka Płłsud-
Jriego w sprawie ważności uchwały sej
mowej 
dotyczącej uchylenia dekretów praso

wych. 
*E. P." pisze: Przytoczone argumenty 
Sejmu stanowią poważną i rzeczową pod 

stawę 
do dalszych rozważań prawników, 

którzy w sporze miedzy Sejmem a rzą
dem odegrać muszą 

Stuletni jubileusz 

Cechu Mistrzów Ślusarskich w Łodzi. 

w dalszym ciągu zwyżkują 
na giełdzie nowojorskiej. 

(Od własneeo korespondenta). 
Warszawa, 28. 9. — Z Nowego Jorku 

donoszą, że kursy polskich pożyczek na 
giełdzie amerykańskiej 

zwyżkują w dalszym ciągu. 
8-procentowa pożyczka dillonowska z 
1925 r, osiągnęła kurs 

100 ł 1/4. 
zaś 6-procentowa pożyczka dolarowa 
kurs 85. , 

Nowy komisarz 
rządowy 

w mundurze oficera. 
Warszawa, 28. 9. — Komisarzem rzą

dowym dla gmmy i klimatyki w Zakopa
nem mianowany został 

porucznik Oleszkowski. 
były urzędnik administracyjny. 

P. BOLESŁAW KAPCZYNSKI, 
prezes cechu. 

P. ALFRED WIESE, 
wiceprezes cechu. 

Rozłam na kongresie pocztowców. 
Całonocne obrady. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 28 września. Podczas wczo

rajszych obrad kongresu pocztowców ujaw 
nil się 

poważny rozłam. 
W dniu wczorajszym przyjęto wniosek 

lomagający się od rządu, aby wypłacił 
wszystkim pracownikom pocztowym, tele
graficznym i telefonicznym 

dwumiesięczną zaliczkę bezzwrotną 
w wysokości dotychczasowych poborów. 
Równocześnie uchwalono żądać aby wszy
scy pracownicy pocztowi, telegraficzni i 
telefoniczni zostali 

przesunięci o dwie kategorje wyżej. 
W dalszym ciągu uchwalono wydalić 

pięciu członków okręgu krakowskiego, 
którzy wyłamali się z pod dyscypliny zwią 
zkowej i 

organizują nowy związek 
pracowników pocztowych. —, Nad ranem 
przystąpiono do obrad nad wnioskiem o 
przyłączenie się . ., 
Związku do Centralnej Komisji Związków 

Zawodowych. 
Wywiązała się gwałtowna dyskusja, któ-

ta zamieniła się w awanturę, za wnioskiem . 
wypowiedziało się • , 

tylko'20 członków. 
Wobec tego członkowie pepesowcy za

częli śpiewać „Czerwony Sztandar", na co 
prawica 

odpowiedziała „Rotą", 
Wśród ogólnego zamętu prezydjum kon 

gresu postawiło wniosek o odroczenie o-
brad. Koncepcja ta jednak upadła i mimo 
późnej pory 

przystąpiono do dalszych obrad. 

WIZYTA POSŁA ANGIELSKIEGO W 
WARSZAWIE U MINISTRA KNOLLA. 
Rozmowa o Wilnie ' pretensjach Litwy. 

(Od własneeo korespondenta). 
Warszawa. 28. 9. — Wczoraj poseł an 

gielski w Warszawie Max Mueller 
złożył wizytę kierownikowi 

Miinistorjum Spraw Zagranicznych, Knol-
lowi. Obiega pogłoska, że wizyta ta doty
czy ostatniej interwencji Anglji j Francji u 
rządu kowieńskiego przeciw proklamowa 
niu Wilna stolicą L i twy kowieńskiej. 

„Wesoły Ignaś" 
syn przemysłowca łódzkiego 

znów wyślizgnął sią z rąk policji warszawskiej. 
(Od wlasneeo korespondenta), 

Warszawa, 28 września. Ignacy Eizen-
berg, 27-letni 

syn przemysłowca łódzkiego, 
człowiek wykształcony i sprytny, znany 
jest policji warszawskiej jako 

niepoprawny aferzysta. 
W warszawskich „kołach" przestęp

ców popularny jest on pod nazwiskiem 
„Wesoły Ignaś". 

iJlaiąc cudzoziemca, dzięki znajomości 
kilku języków, młody Eizenberg popełnia! 

rozmaite oszustwa 
i zawsze prawie zdołał się wydobyć z rąk 

policji. Osadzony ostatnio w areszcie za 
pewne osaustwb, w drodze do sędziego 
śledczego Fizenberg 

zdołał uciec konwojentowi. 
Nakłonił bowiem policjanta do wstąpie

nia na śniadanko „Pod Bachusem", gdzie 
cbaj 

popili sobie należycie. 
Gdy przyszło do płacenia rachunku 

„Wesoły Ignaś" pożyczył od szofera tak
sówki, którą jechał z policjantem, 

50 złotych. » 
obiecując oddać je gdy tylko zajadą do je-
gu mieszkania. Gdy taksówka zatrzymała 

rolę główną i właściwie jedyna. 
Zatarg kompetencyjny nie jest bowiem 
dotychczas skończony." 
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Setna trzydziesta siódma 
P R E M J Ę 

w kwocie 30 zł. 
za uwagę i przechowanie nnmeru 

„Ludzkiego Echa Wieczornego" 
otrzymał 

p. Jan KurzawskI, 
drogista, zamieszkały przy 

ul. Kruczej 19. 
Prenumerator. 

Pierwsza przedg. warszawska. 
Londyn 43,50 
Nowy-Jork 8,91 
Paryż 35,08 
Szwajcarja 172,49 

Druga przedg. warszawska. 
Dolar w obrotach 
prywatnych $91 

Pierwsza przedg. gdańska. 
Warszawa 57,63 
Złoty 57,67 
Dolar 5,14 
Przekaz na Warszawę 8,93 

Dolar w Łodzi. 
Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 

kupowały około eodzlny 12-el efekty po 
kursie — 8 *8 ' 
Prywatnie dolar w żądania 8,92 
W płaceniu 8,91 

Tendencja spokojna Podaż dostateczna 

I kolejarze włada # zacięty. 
Zarządowi dotychczasowemu 

udzielono absolutorium. 
(Od wlasneeo korespondenta). 

Warszawa, 28. 9. — Wczorajszy dzień 
kongresu kolejarzy uwklocznif 

simy nastrój opozycyjny 
ze strony elementów niezadowolonych t 
działalności zarządu głównego i wydzia
łu wykonawczego. Przewodniczący po
seł KuryłowiCz z trudem 

uspokoił wzburzenie 
jakie wywołały ataki mówcy opozycyj
nego. Wreszcie późnym wieczorem 
udzielono zarządowi 

absolutorium 
stwierdzając tern samem klęskę opozycji 

Zwęglony chłopiec. 
Wybuch benzyny na lotnisku, 

(Od własneeo korespondenta). 
Warszawa, 28. 9. — Na lotnisku „AerO 

lotu" w Warszawie goniec nieznanego na 
zwiska knieniem Roman wypompowując 
wodę pod wielkim zbiornikiem benzyny 
wkopanym W ziemię zapałSł zapałkę i spo 
wodował wybuch. Chłopiec stanął w pło 
mieniach: Zaalarmowana straż na pół 
zwęglonego Romana odwiozła do szpita-
la wojskowego gdzie wskutek odniesio
nych ran zmarł. Okazało się, że wybu
chła tylko benzyna wydostająca się szcze 
limą zbiornika. 

się przed posesją nr. 30 przy ulicy Zielnej 
Eizenberg wysiadł i 

zatrzasnąwszy bramę za sobą 
uciekł gdyż dom był przechodni. Konwojen 
ta aresztowano, a zbiega poszukuje ener
gicznie policja. 
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Z a t r u t e S t r z a ł y . Nfemcy zależni są od polskiego... drzewa. 
Ulotka o generale Zagórskim C o Vlsze ° t e m » B e v l m e r Tageblatt". 

w oświetleniu „Głosu Prawdy". 
Półurzędowy „GJos Prawdy" w ostrych sło

wach piętnuje ulotkę, która ukazała się w War
szawie, widząc w niej początek ataku „anonimo
wej szajki politycznej". Czytamy tam, co nastę
puje: 

„W dniu wczorajszym Warszawa zarzucona 
została anonimowemi świstkami, zawierająceml 
dłuższy elaborat p. t 
, „Prawda o (jenerale Zagórskim" 
i zaopatrzoneml w uwagę, l i ulotka odbita została 
w 10 tysiącach egzemplarzy. 

Nie zawiera ona żadnych wskazówek co do 
adresu szanownych wydawców ł redaktorów. Ja 
ko jedyny zatem ślad pozostaje stempel pocztowy 
z którego wyniku, l i miejscem nadania świstka sa 
Katowice. 

„Prawda o Zagórskim" według anonimowej u-
letki brzmi pokrótce jak następuje: Zagórskiego 
przywieziono do Warszawy, tu zaś z dworca za
brało go grono oficerów do lokalu „Strzelca" 
przy ul. Dobrej nr. 2, stąd na fort Legjonów, 
gdzie został zamordowany, a następnie „zwłoki 
obciążone kamieniami I zmasakrowane, wrzucono 
do Wisły pod Wilanowem". Wciągnięto zatem do 
utworu „Strzelca", oficerów z adjutantury Mar
szałka, Incydentalnie zaczepiono nawet płk. Sław 
ka, o co zai głównie zdaje się chodziło — „ustało 
no", Iż Piłsudski nikogo się tak na świecie nic lę
ka. Jak Zagórskiego, — słowem upieczono przy 
Jednym ogniu nie mało pieczeni. To się nazywa 
„robota" 1 Czuje się rękę nie byle jakiego mistrza 
t nie byle Jakiego podleca. Wizja stempla poczto-

Warszawa, 28. 9. — Niebawem wróci do War
szawy delegat Polski w Lidze Narodów 

minister Sokal Franciszek. 
iW kołach politycznych twierdzą, że minister 
Sokal nie wróci Już na to stanowisko, rząd bo
wiem zamierza 
znieść przedstawicielstwo polskie przy Lidze 

Z Warszawy donoszą: 
W Warszawie bawił przez kilka dni inżynier 

Japońskiego Tow. telegraficznego p. Toshlro So-
•ąki, przyczem zwiedził naszą radjocentralę trans 
atlantycką. 

Precyzyjność wykonania urządzeń 1 szczęśli
wy wybór miejsca pod stację, zdaniem p. Sosaki, 
w zupełności wyjaśniają, dlaczego stacja nadaw
cza warszawska, mimo, że co do mocy nie Jest 
największą w Europie, 

Zdarzenia i wypadki 
ubiegłej doby. 

(—) Rokowania polsko - niemieckie, Jak się do
wiadujemy, nie posuwają się naprzód. 

Rozmowy posła Rauschera mają charakter o-
gólnlkowy, gdyż nie otrzymał on żadnych no
wych tnstrukcyj. 

To, co pisze prasa niemiecka w sprawie ro
kowań z Polską Jest tylko sondowaniem gruntu. 

(—) Marszałek Rataj w długim liście do mar-
izałka Piłsudskiego usiłuje z powołaniem się na 
protokóły z obrad Sejmu Ustawodawczego udo
wodnić, że uchylenie dekretu prasowego uchwałą 
sejmową jest prawomocne. 

(—) Wczoraj został skonfiskowany numer 
„Robotnika" za artykuł wstępny posła Żuławskie
go i sprawozdanie zjazdu związku kolejarzy. 

(—) Wczoraj w godzinach wieczornych odby
ło się w Radzie Ministrów posiedzenie rady ga
binetowej. 

Przewodniczył premier marszałek Piłsudski 
Tematem obrad była sprawa pożyczki zagra

nicznej. 
(—) Dyrekcja Banku Dyskontowego, którego 

urzędnicy, jak wiadomo, strajkują, kategorycznie 
stwierdza, że nie zgodzi się na rokowania ani ar
bitraż. 

Na tle takiego stanowiska dyrekcji korzystnie 
odbija sie stanowisko strajkujących, którzy goto
wi są poddać się wszelkiemu arbitrażowi, a na o-
gólnem zebraniu bankowców zrezygnowali nara-
zie z poparcia ich żądań przez strajk ogólny ban
kowców. 

(—) „Monitor Polski" zamieścił ostatnio prze
pisy o przyjmowaniu l wymianie uszkodzonych 
oraz zatrzymywaniu fałszywych znaków pienię
żnych, walorów państwowych 1 Innych znaków 
wartościowych. 

Według tych przepisów wszystkie kasy pań
stwowe 1 Bank Polski przyjmują przy wpłatach 

wego z napisem „Katowice" dziwnie uporczywie 
towarzyszy tym rozmyślaniom... 

Oczywiście nie podobna wdawać się w aneg
dotki idiotycznego świstka, nie silącego się nawet 
na przytoczenie dowodów, wysuniętych twier
dzeń. Opowiadanie np. o tem, czego mieli żądać 
od Zagórskiego oficerowie przed rzekomem za
mordowaniem go. Jest szczytem kpin ze zdrowego 
rozsądku. Albo Zagórskiego zamordowano i prze
to od niego autor ulotki niczego słyszeć nie mógł 
— a przecież nic twierdzi, by słyszał od rzeko
mych „morderców" — albo od niego coś słyszał, 
a zatem Zagórski żyje. O tem zresztą, że żyje 
przekonał wszystkich o niego zatroskanych lista
mi z przed dwóch tygodni, których autentyczność 
została ponad wszelką wątpliwość stwierdzona 
przez ekspertyzę. 

W całej tej sprawie chodzi o coś innego, niż 
o polemikę z treścią anonimu. Trzeba przedewszy 
stklem podkreślić Jego nlkczemność. 

Gdyby chodziło jego autorowi o wyświetlenie 
prawdy w sprawie Zagórskiego, gdyby istotnie 
posiadał dowody, 1ż został on zamordowany, miał 
by napewno odwagę wystąpić jawnie. Oskarżałby 
Imiennie, jak to czynił chociażby Daudet w spra
wie zabójstwa jego syna, jak to czyni zawsze 
człowiek kulturalny.-1 dążący do uczciwych ce
lów. 

W danym wypadku anonim użyty został da 
zasłonięcia celów brudnych. Trzeba mieć wiele 
naiwności, by wierzyć w skuteczność takiej za
słony". 

Narodów 
1 przekształcić Je w skromne biuro ma którego 
czele słanie jeden z urzędników Minlsłerjum 
Spraw Zewnętrznych. Minister Sokal piastować 
tylko będzie 
godność przedstawiciela Polski w Międzynaro-

dowein Biurze Pracy w Genewie. 

słyszaną Jest w Japonji najlepiej. 
Zwrócił on również uwagę na bardzo umiejęt

ny podział pracy, przystosowany do wzorów a-
merykańsklch, który dal nam możność ograni
czyć Ilość personelu do minimum. 

Żegnając się, p. Sosakl zaznaczył z naciskiem, 
żę zdobył w Polsce bardzo 

wiele cennych wiadomości 
i że wyjeżdża od nas pod lak najlepszem wraże
niem. 

bez żadnych ograniczeń 1 potrąceń uszkodzone 
bilety bankowe, państwowe 1 zdawkowe, które 
posiadają: 

a) nie mniej niż dwie trzecie powierzchni bi
letu; 

b) serję i numer oraz podpisy w całości. 
Zatarcie poszczególnych cyfr numeracji, po

wstałe wskutek normalnego zużycia w obiegu, 
nie może być powodem odmowy przyjęcia biletu. 

Bilet sklejony może się składać tylko z części, 
należących do tego samego biletu. 

— W Katowicach popełniono 
sensacyjne oszustwo. Mianowicie w sobotę pod
jęto w P. K. O. w Katowicach na sfałszowany 
czek katowickiego syndykatu żelaznego 

kwotę 140 tysięcy złotych. 
Kradzież stwierdzono dziś w syndykacie po 

nadejściu zawiadomienia z P. K. O. o podjęciu tej 
sumy. Rzecz oczywista, że wiadomość ta wywo
łała przerażenie w syndykacie. Policja rozpoczę
ła dochodzenia, trzymane narazle w tajemnicy. Za 
nosi się w każdym razie na sensacyjną aferę. 

Na czeku fałszerz podrobił 
znakomicie podpisy dyrektorów syndykatu Balce
ra 1 Frankowskiego. Na koncie syndykatu znajdo
wała się suma 141,000 złotych. Fałszerz podjął 
140,000 zł., a 1000 zł. pozostawił. 

Rejestracja rocznika 1909. 
Jutro zgłosić sfę winni do rejestracji w loka

lu bhira wojskowo-polieyjnego pray ul. Traugutta 
Nr. ft), punkt, o godz. H rano mężczyźni rocznika 
1909, zamieszkali w obrębie I I I komisariatu po
licji o nazwiskach na litery początkowe S„ Sz. 
oraz mężczyźni zamleszikall w obrębie X komisa
riatu poltoji o nazwtekach na litery A, B. C. D, 
E, F, G, H, Ch, I, J, K, L, Ł. M. 

(Od własnego korespondenta). 
Berlin, 28. 9. — Omawiając zwyżkę cen 

drzewa. „Berlfner Tageblatt" domaga sie 
od swego rządu 
zerwania z obecnym systemem kontyn

gentu przywozowego na drzewo polskie 
f podjęcia rokowań z Polska, któreby za
pewniły Niemcom dostawę drzewa w od-

Londyn, 28 września. Z Nowego Jorku dono
szą o sensacyjnym wynalazku w dziedzinie 

artylerii przeciwlotnicze]. 
Wynalazek przedstawia się jako 4 działa prze

ciwlotnicze, połączone elektrycznością, które ce
lują automatycznie do samolotu, znajdującego się 
w powietrzu. 

Próby wykonane z baterią dały nadzwyczaj
ne wyniki. Do samolotu, znajdującego się na wy
sokości 4 kim. przywiązano balon, jako cel rucho-

SPRAWDZAN1E LIST KANDYDATÓW. 

Główna komisja wyborcza przystąpiła Już do 
sprawdzania złożonych list kandydatów w celu 
stwierdzenia, czy odpowiadają one formalnie 
przepisom &- asy podpisy na listach nie są fikcyj
ne i czy zarówno kandydaci jak I popierający listy 
mają prawo wyborcze. 

W wypadku skonstatowania niedokładności, 
pełnomocnicy list wezwani zostaną do uzupeł
nienia list w ciągu 48 godzin, a w razie nie wy
pełnienia poleceń głównej komisji — listy te zo
staną unieważnione. 

ZGŁOSZONE DOTYCHCZAS USTY. 

Lista NT, 1 — N. S. P. P. (Kuk, Klim, Munkier). 
Lista Nr. 2 — P. P. S. (Rapalski, Damłelewlcz, 

Kowalski). 
Lista Nr. 3 — Cłi. D. (Groszkowski, Adamski, 

Kulam owicz). 
Lista Nr. 4 — „Bund" (Lłcbtensztajn, Poznań

ski. MTIman). 
Lista Nr. 5 — Blok „Jedności robotniczej** (P. 

P. S. — lew. komuntód) (Krawiec, Pełka, Wan-
ćhirski). 

Lista Nr. 6 — „Poaflej-SJon" — -lew. (Holen
derski, B. Szptro, dr. Szyffman). 

Lista Nr. 7 — N. P. R. — lewica (pos. Waszkle 
wksz, Wojewódzki, Fichna). 

Lista Nr, 8 — „Klub bezpartyjnych"—fikcyjna. 
Lista Nr. 9 — wolna w myśl regulaminu. 
Lista Nr. 10 — Blok lewicy socjalistycznej (nie 

zależni, „Wolność") (Bartkowski, Haneman, dr. 
Eiger). 

Lista Nr. 11 — N. P. R. — prawica (Kulczyń
ski, Jakubowski, Patkowski). 

Lista Nr. 12 — właściciele nieruch ©mości m. 
Łodzi (Szott, Pałaszewski, Helłman, Walczak). 

Lista Nr. 13 — „Komitet wyborczy niezależ
nych żydów" (fikcyjna). 

Lista Nr. 14 — Komitet zrzeszeń gospodar
czych pnzy „Resursie" (Grohman, Szwankowski, 
Walczyński). 

Lista Nr. 15 — „Poalej-sjon" — prawica (Dr. 
Krausz. M. Szwarc, prof. Szelubskf). 

Lłsta Nr. 16 — „Komitet niezależnych miesz
czan" (fikcyjna). 

Lista Nr. 17 — Związek b. wojskowych I tnwa 
lidów wojennych (Pawiak, Kubalak, Strzelecki). 

Lłsta Nr. 18 — Zjednoczenie niemieckie (dr. 
Fischer, Nehring, Schneider). 

Lista Nr. 19 — Żydowski bezpartyjny komitet 
wyborczy (fikcyjna). 

Lista Nr. 20 — Bezpartyjnych Polaków niena-
leiącyoh do żadnej pai-tti (Wojtasik. Maciejew
ski, Kopama). 

CI Czytelnicy, którzy w ostatnim numerze 
„Echa" na stronicy 5-teJ w tytule u góry zamiast 
słów: ^ 

„Wspaniały skok rzezimieszka" 
zauważyli umyślny błąd: 

„Wspaniały krok rzezimieszka" 
czyli zamienione słowo: 

„skok" na „krok" 
zgłoszą się dzisiaj lub jutro do redakcji naszego 
pisma (Zawadzka 1) od godz. 15 (3-cIeJ po połud
niu) do godz. 19 (7 wieczorem) I otrzymaią tam 

30 zlotycti gotówką. 
Numer premiowy ważny Jest 

•ar rfagn dwócfc dzd 

powiedniej Ilości. 
Dziennik ten stwierdza, że-ogranicze

nie dowozu drzewa z Polskf nic icst dla 
niej żadnym ciosem, przeciwnie Polska 
rozważa nawet sprawę dalszego 

utrudniania eksportu swego drzewa, 
co dla niemieckiego przemysłu drzewnej"* 
może mieć bardzo przykre następstwa. 

my, na długiej linie. Po trzech salwach 
pociski rozerwały balon, 

a Jeden z nich przerwał linie łączącą balon z **" 
molotem. Lina z odległości 5 kim. była niedostrze
galna dla gołego oka. 

Zdaniem wojskowych znawców, nowa arty
leria pr»ecIwlotnIcza wywoła 

zupełny przewrót 
w taktyce walki przeciwlotniczej. 

Lista Nr. 21 — „HKachdut" (dr. Schwełg, # • 
Ellenberg, Blajsztyft). 

Nie zgłosili Jeszcze list „Sanacja", „Żyd. de
mokratyczny blok", Sjotirścl, Żydowski kom. ł o 
spodairczy, „Aguda", Pracownicy Umysłowi I 
Polski Komitet Gospodarczy. 

LISTA BLOKU WŁAŚCICIELI NIERUCHO
MOŚCI CHRZ. PRZEDMIEŚĆ M. LODZI. 

Między Komitetem Bałuckim, obejmującym 2 
oddziały, a Komitetem ChoJeYlsklm (5 oddziałów) 
doszło do porozumienia, wskutek czego wystawia 
no wspólną listę, która w OłówneJ Komisji Wy* 
borczej otrzymała numer 12. 

Na plerwszem miejscu te] listy figuruje p. M 
Szott, przemysłowiec, dalej p. Inż. F. Pałaszew
ski, p. P. Heilman, blurallsta. p. Walenty Wal
czak, formlerz, p. Ludwik Buchner, profesor. 

STOWARZYSZENIE POLSKICH KUPCÓW I 
PRZEMYSŁOWCÓW CHRZEŚCIJAN. 

W związku z wyborami do Rady- Miejskiej od 
było się w lokalu Stowarzyszenia zebranie człon 
ków, którzy wysłuchawszy sprawozdania preze
sa Zarządu p. Z. Fiedlera, postanowili głosować na 
listę Polskiego Wyborczego Komitetu Gospodar
czego. Przyczem zebrani desygnowali na listę wy 
borczą następujących członków: pp. E. HHszera, 
B. Kotkowskiego, B. Łozińskiego, J. Majera, J. 
Wolskiego, E. Welgta I K. Stachlewsktego-Sobo 
lewskiego. 

ZWIĄZEK LUDOWO-NARODOWY OF1CJALN1P 
NIE BIERZE UDZIAŁU W WYBORACH. 

Zarząd Związku Ludowo-Narodowego zaprze
cza wiadomościom, jakoby stawał do wyborów 
z własną listą i stwierdza, że oficjalnie udziału w 
wyborach nie weźmie. Nieoficjalnie zaleca swym 
członkom głosowanie na listę Polskiego Komitety 
Gospodarczego. 

BLOK SANACYJNY JESZCZE NIE UŁOŻYŁ 
LISTY. 

W dniu wczorajszym odbyła się konferencja 
przedstawicieli Bloku Robotnlczo-Pracownlczego 
z przedstawicielami Komitetu Wyborczego Pra
cowników Umysłowych w sprawie wspólnej ak
cji wyborczej. 

Konferencja przeciągnęła się kilka godzin, jed 
nak sprawy powyższej ostatecznie nie załatwiono 
1 odłożono ją na dzień dzisiejszy. 

O Ile pracownicy umysłowi nie przyłączą sie, 
to Blok Pracowniczo-Robotnlczy zloiy w dniu 
dzisiejszym swą listę kandydatów do GłówtieJ Ko 
misji Wyborczej. 

po dacie ukazania się numeru. 
Codziennie wkładamy kilkanaście numerów 

premiowych do nakładu. 
Przy zgłaszaniu się po nagrodę należy przed* 

kładać numer z umyślnym błędem oraz drugi nu
mer z tego samego dnia bez tego błędu, czyli 
normalny. 

Błędy zecerskie wspólne całemu nakładowi są 
nieważne. 

Setną trzydziestą siódmą premfe w kwocie 
30 złotych otrzymał 

p. Jan Kurzawskl, 
drogista, zamieszkały; przy obcy Kruczej l i . 
wwwn rrtfrfiHfir, 

Miast szumnego przedstawicielstwa w Genewie 
skromne biuro. 

Wizyta inżyniera japońskiego w Warszawie. 
Zwiedził naszą radjocentralę transatlantycką. 

Sensacyjny wynalazek wojenny. 
Działa poruszane elektrycznością 

strzelają do samolotów z niezwykłą precyzją. 

Kronika ruchu przedwyborczego. 

30 złotych gotówką 
za uwagę I przechowanie numeru ..Łódzk. Echa Wieczornego1 
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Polowanie na żmije. 
Skromnemi środkami można zaspokoić 

drzemiącą w człowieku żyłką myśliwską. 
Uderzenie laską, które wymierzamy 

wężowi, gdy go pełzającego przed naszemi 
Bogami na drodze spotkamy, jest pewnego 
rodzaju refleksyjnym odruchem namacal
nym objawem głęboko w człowieku zako
rzenionej 

nienawiści do płazów. 
Nienawiść ta uderza na ślepo, trafia 

•toast w żmiję prawdziwą, w niewinnego 
zaskrońca lub nawet głupkowatego, bez
bronnego padalca, który wcale wężem nie 
iest. 

Obawę przed wężami i naturalną jej 
reakcję — cios pałką, pora już doprawdy 
Wyplenić. Nie mówiąc już o wielu innych 
niewinnych wężach — jadowita żmija na
wet nie zasługuje na to, aby ją bez cere-
rnonji zabić. I ona ma swoją rację bytu na 
ziemi; oddaje bowiem wielką usługę czło
wiekowi 

tępiąc myszy polne, 
c o znacznie jej względne niebezpieczeń
stwo przewyższa. 

W gruncie rzeczy bojaźliwe stworze
nie; zwija się w kłębek, skoro tylko kroki 
ludzkie usłyszy i wówczas tylko się broni, 
kiedy jest znienacka zaskoczoną i w cia
sne miejsce wpędzoną. I wtedy zresztą, kie 
dy ukąsi, ukąszenie niekoniecznie ukąszo
nemu śmiercią grozi. W środkowej Europie 
tą miejscowości obfitujące w żmije; w naj
słynniejszych centrach przemysłowych 
Szwajcarii, jak w Engadinie naprzykład, 
jest zatrzęsienie żmij (yipera aspis), a mi-
lają nieraz łata bez śmiertelnego wypad
ku na skutek ukąszenia. 
. Małe porównanie: rokrocznie ginie w 
Europie daleko więcej ludzi od ukąszenia 
Psa, aniżeli od ukąszenia źmiji, jakkolwiek 
więcej jest jadowitych żmij niż psów w E-
Wopie. 

Nikomu jednak nie przyjdzie mimo to 
na myśl naszego zacnego psa na śmierć 
skazywać. 

Jeżeli w zamieszkanej miejscowości ja
dowite żmije i 

zanadto się rozplenia 
trzeba, rzecz prosta, przed niemi się bro
nić. Dużo jest miejscowości takich w Eu
ropie Środkowej, a szczególniej w Szwaj-
carji, jak już wspomnieliśmy. 

Nie często się zdarzają ludzie, traktu
jący polowanie na żmije jako sport. Kto 
'ednak raz takie łowy odbył, nabiera do 

nich zawsze ochoty. Polowanie na jadowi
te żmije łączy bowiem w sobie podnieca
jące uczucie niewielkiego coprawda nie
bezpieczeństwa z pałacem pragnieniem da 
nia ujścia drzemiącej w ludziach 

pierwotnej namiętności myśliwskiej 
i możnością rozkoszowania się naturą, wo
bec tego, że jadowita żmija zwykle się 
trzyma zdała od uczęszczanych dróg i 

przy pięknej tylko pogodzie daje się przy
łapać. Wszystko zatem, czego serce my
śliwego pożąda. 

Nie potrzeba w dodatku dla uprawia
nia tego sportu drogiego 

pozwolenia na broń 
i karty łowieckiej, nie potrzeba kosztow
nej flinty, wystarczają płaskie cęgi z dłu-
giemi na metr hakami i wysoka blaszana 
bańka od mleka z szczelnie zamykanem 
wiekiem. 

Potrzebne jest jednak dobre oko, aże

by móc wyśledzić w ochronną barwę zao
patrzone stworzenia, nim zdążą się ukryć. 

Należy również obeznać się nieco z wa 
runkami życia jadowitych żmij, nie wybie
rać na teren polowania soczystych łąk lub 
ocienionych leśnych ustroni, lecz kamieni
ste, niskiemi kolczastemi krzakami pokry
te zbocza; nie wychodzić na łowy w chmur 
ną lub dżdżystą pogodę, nie w czasie kie

dy teren jest jeszcze lub już w cieniu, lecz 
w pierwszych przedpołudniowych godzi
nach, kiedy 

słońce przyjemnie grzeje, 
nie zanadto przypiekając jednak. 

Wcale nie łatwo do żmiji niepostrzeże
nie tak blisko podejść, aby jednym szyb
kim i pewnym rzutem cęgów myśliwskich 
(i na to trzeba wprawy) ją schwytać. Zwie
rzęta te mają subtelne zmysły, czujne oko. 
ucho i powonienie i najczęściej dostrzega
ją myśliwego wtedy, kiedy on 

nie przeczuwa nawet, 
że zdobycz ma w pobliżu. Cichy szmer, led 
wie widoczne prześlizgnięcie się upodob
nionego do otoczenia zwinnego ciała — i 
żmija znika w głębi jakiejś nory myszej lub 
szczeliny skalnej. Pełzająca bowiem po dro 
dze, bezbronna, oddana zatem na pastwę 
prześladowcy żmija — 

to wyjątkowy wypadek. 
Naogół żmije mają stałe miejsce po

bytu, w okresie rui spotkać można parki 
zawsze w jednem i tem samem miejscu. — 
Nalepiej jest zatem podejrzany kącik dłu
go z pewnego oddalenia obserwować, cze
go się przy pierwszym szybkim rzucie o-
ka nie dostrzeże, zauważyć • można przy 
dhiższern wpatrywaniu się. 

Skoro „zwierzyna" wyśIcd7ona, resz. 
ta idzie jak z płatka: z cęgami w rękach 
,.myśliwy" skrada się do swej ofiary co
raz bliżej i bliżej. Możts wkońcu zrobić 
szvbki i głośny skok. Wąż drgnąwszy ucie
ka dc swej kryjówki, ale iuż cęgi chwytają 
gdziekolwiek jego długie ciało: żmija jest 
we władzy człowieka; wściekle chwyta w 
pysk cęgi, miota się rozpaczliwie usiłując 
się z uścisku uwolnić i syczy przytem jak 
maszyna. Poddaje się wkońcu swemu loso
wi, bez oporu daje się do blaszanego na
czynia wpuścić, gdzie wcześniej złowione 
węże ledwie że głowy unoszą na przyjęcie 

nowego towarzysza niedoli. 
Co się ze schwytanemi żmijami robi? 

Najpiękniejsze egzemplarze preparuje się 
w spirytusie jako trofea myśliwskie. Szko
ły zawsze są wdzięczne za tego rodzaju 
naukowe okazy. Kto żądny jest grosza, 
może najdrobniejsze nawet koszta polo
wania pokryć, reflektując na wyznaczone 
za jadowite żmije premje. Kto jest jednak 
przyjacielem, nie zaś 

tępicielem zwierząt, 
ten zbuduje u siebie w domu duże, pewne 
terrarium z mchem, kamieniami i małą sa
dzawką — matkę — przyrodę w mikros
kopie jednem słowem. Tu umieści swą zdo
bycz myśliwską 

karmiąc ją myszami, 
które trzeba w żywym stanie do klatki 
wpuszczać. Piękne i zgrabne żmije bardzo 
prędko się oswajają i jak Ich słynna i nie
bezpieczna siostrzyca, kobra wznosząc się 
w górę kołyszą i 

tańczą w słońcu. 
Podziwiając wdzięk i piękno węża 

wstydzić się trzeba, że kiedykolwiek jedno 
z takich stworzeń fanatycznemi ciosami la
ski na śmierć się zamęczyło. 

Lada dzień. 

Rozbitek: — Hallo! Hallo! Mój okręt zatonął — od dwóch dni 
sterczą tu bez żywności! Ratunku ! 

Marynarze: — Co się pan denerwuje... Lada dzień będzie tędy 
napewno przelatywał Lewin z Europy do Ameryki, to pana zabierze. 

Z. D. 

Panienka z loży. 
Szanowny Panie! Doprawdy, że sama 

Rłe wiem, jak mam ten list napisać. Pan 
przecież otrzymuje tyle listów codziennie. 
Ostatni numer „Filmu" podaje, że w cią
gu ostatnich dwóch miesięcy otrzymał 
Pan cztery tysiące listów od swych wiel
bicieli. Więc myślę, że pewnie Pan wcale 
ich nie czyta i może nawet tego, co piszę, 
nie zobaczy nigdy. Piszę jednak. Bo widzi 
Pan, ja się w Panu chyba kocham. Wiem. 
że to jest banalne i śmieszne i pomyśli Pan 
sobie, że jestem głupia pensjonarką, któ
ra spędza wolne godziny na oglądaniu fo
tografii słynnych aktorów. Ale tak wcale 
nie jest. Gimnazjum skończyłam już rok 
temu i aktorzy nigdy nic mnie nie obcho
dzili. Tylko Pan jeden i sama nie wiem 
dlaczego. Tak bardzo łubie uśmiech Pa
na, który zawsze pozostaje smutny 1 Pana 
spojrzenie także pół smutne, a pół drwią
ce. Chodzę do kin na wszystkie f'lmy z 
Panem i bardzo często myślę o Panu. — 
Nie znam Pana. a jednak gdy różni moi 
znajomi rozmawiają ze mna. gdy prawią 
rnf komplementy, gdy kochają sie we mn>e 
Wtedy wyobrażam sobie zawsze Pana' i 
zawsze myślę, że Pan w podobnym wy
padku zachowałby sie jakoś inaczej, lepiej 
ciekawiej. I dlatego nikt inny już mi sie 
nie podoba. 

Jeżeli Pan jednak ten list przeczyta, to 
bardzo proszę, aby Pan pomyślał nad tem 
czy jednak nie mogłabym zobaczyć Pana 
w rzeczywistości. Bo bardzo chciałabym 
Pana poznać i pokochać naprawdę. 

Marjorie. 

Allan Forst przeczytał list uważnie. 
Nie otrzymał wcale ostatnio czterech ty
sięcy listów w ciągu dwóch miesięcy, jak 
sadziła jego nieznana adoratOrka... Na
pływające dawniej taką masa dowody u-
wielbienfa ostatnio stawały sie coraz rzad 
sze. Allan Forst coraz częściej otwierał 
sam wzgardzona dawnfej koperty. Coraz 
rzadziej nadchodziły listy, jak gdyby ci 
wszyscy dalecy wielbiciele czuli, że zbli
ża się koniec jego sławy. 

Kolorowe lampki świetlnej reklamy wy 
rzucały jeszcze w ciemna przestrzeń na 
całym świecie, wołały jakby głośno nazwi 
sko Allana, barwne plakaty obwieszczały 
wszystkim, że Allan istnieje, obrazy ty
siącom widzów ukazywały jego wielkość 
f sławę, lecz Allan wiedział dobrze, że po 
czątek końca sie zbliża. 

Tracisz linję, roztyłeś sie — zwracał 
mu już kilkakrotnie uwagę reżyser, pa
trząc na słynną dawniej ze swej smukłoś-
ci sylwetkę Allana. 

I Allan martwił sie. 
List Marjorie przeczytał cały. Nie pro

siła go o fotografię. Chciała go „tylko" ko 
chać naprawdę. 

I Allan z drwiącym uśmiechem zasta-
nowfł sie nad tym listem. 

Jaka była ta niemądra (bo czyż mądra 
pisałaby .do nieznanego aktora filmowego) 
dziewczynka, która już przed rokiem koń
czyła gimnazjum i myślała o smutnym je
go uśmiechu nawet wtedy, gdy inni męż
czyźni mówili jej o swojej miłości? 

Dlaczego zakochała się w nim właśnie? 
I nagle Allan Forst niespodziewanie dla 

somego siebie poczuł, że pragnie poznać 
tę małą wielbicielkę tę naiwna pensjonarkę 
w której naiwności nie było jednak nic de 
nerwującego i śmiesznego. 

Zapragnął nagle miłości spokojnej, mi
łości „naprawdę". 

Może to właśnie będzie coś nowego, 
pomyślał — to coś. czego nie spodziewał 
sie więcej, co pozwoli mu żyć pomimo 
zmarszczek i zmiennej sylwetki. 

I Allan Forst napisał na swoim najład
niejszym papierze listowym: 

— Droga panno Mariorie! Liisf Pani 
mnie wzruszył. Proszę jutro na pierw
szym seansie w kinie ..Odeo-n" oczekiwać 
oodczas antraktu wiadomości ode mnie. 
Trzecia loża od ekranu. Allan Forst. 
• Nazajutrz na pierwszym seansie w ki

nie ..Odeon" słynny artysta^-AMan Forst 
krył sie jak uczeń na pierwszem miłos-
nem spotkaniu za barierą galerii, obseirwu 
jąc badawczo trzecią loże. 

Marjorie już siedziała. Wyglądała 
mniej więcej tak, jak sobie wyobrażał. 
Była ładna i poważna. Miała wielkie pięk
ne oczy i bardzo czerwone usta. 

Marjorie oczekiwała antraktu i wiado
mości od Allana Forsta, a tymczasem pa
trzyła na ekran. 

Zgaszono właśnie światło i z aparatu 
pro.iekcy.fnego przeszła przez sale świetl
na smuga, pozostawiając na ekranie twarz 
Allana. 

Allan Forst w głównej roli — brzmiał 
pierwszy napis obrazu. 

Myśląc o tem. jakie będą jego słowa po 
podejściu do Marjorie. Allan patrzył na 
film uważnie. 

Takim właśnie, jakim był tutaj, kochała 
go Marjorie. Młodego, dobrego, cierpią
cego, szlachetnego mężczyznę. Grał jak 
zawsze zakochanego, skrzywdzonego nie
słusznie. 

Nagle podczas miłosnej sceny, gdy bo
hater niósł w objęciu swa ukochaną, oca

lając jej życie, poczuł Allan z całą pew
nością zrozumiał, że miłość Mariorie do
tyczy tylko jego z ekranu. Cóż on sam 
miał wspólnego z tą miłością, z tym mło
dym, zdrowym, pełnym wiary w życie 
mężczyzną, jakim był na ekranie. W rze
czywistości był przecież o wiele lat star
szym, zmęczonym i smutnym. 

Czyż wszystko co nastąpi teraz bę
dzie innem niż ona się spodziewa? Czyż 
wszystko, począwszy od jego prawdziwe 
go wyglądu, a kończywszy na zdobyciu 
jej. wszystko to nie będzie rozczarowa
niem dla niej. a wyjściem z roli dla niego? 

I jeżeli pokochała go jednak, czyż nie 
będzie wiedziała, że przedmiot iej miłości 
niema nic wspólnego z tym, którego chcia 
fa kochać naprawdę. 

Allan Forst nie miewał skrupułów. 
I spokojnie, nie'myśląc .rui o tem czerni 

nowem, co mogła wnieść Marjorie do jego 
smutnego życia bez przyszłości. Allan 
Forst postanowił zachować sie tak. jakby 
zachował sie w podobnej sytuacji grany 
przez niego bohater jakiego filmu. I gdy 
podczas antraktu dziewczynka w trzeciej 
loży oczekiwała z bijacem mocno sercem 
jakiejś niezwykłej przygody — ziawił sie 
woźny i wręczył .jej wiązankę kwiatów. 
Wiązanka była taka sama. iak ta. którą 
przed chwila na ekranie otrzymała bo
haterka obrazu I przyczepiony był do niej 
list. List, w którym Allan napisał słowa 
nieprawdziwe, lecz ładne, słowa, jakby z 
napisu na ekranie: 

„Śliczna dziewczynko!. Miłością na
prawdę — może bvć tylko miłość z od
dali". 

http://pro.iekcy.fn
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60 pociągów pośpiesznych z mlekiem 
przybywa codziennie na dworce berlińskie. 

Jak stolica Niemiec zaopatruje się w żywność. 

Do Ber-

Wejście do piekieł. 
Kuchnia czarownic wśród islandzkich wulkanów. 

Nie jest to łatwo olbrzymie miasto jaik 
Berlin, liczące obecniie około czterech mi
lionów ludnośoi 

zaopatrzyć w środki żywności 
r- : to bez iząwodu. Potrzeba na to świe
tnej organizacji i dokładnych obliczeń. 
Najtrudniej przedstawia sie problem za
opatrywania stolicy Rzeszy retem*eckiej 
w środki żywności przez to, że dowozy 
nie nadchodzą z najbliższych okolic mia
sta, lecz z dalekich odległości, I «o kole-
iami, airtomobilanTi f t. d. Jak olbrzymie 
zadanie mają koleje niemieckie, aby opa
nować 
cały dowóz żywnościowy dla Berlina 
niech świadczą liczby urzędu statystycz
nego z dnfa 1-go września b. r. Dziennie 
nie mniej jak 335 pociągów towarowych 
(176 przybywających a 156 odjeżdżają
cych) skierowanych do i z rozmaitych 
dworców — przybywa • odjeżdża z Ber
lina. Oprócz tego przybywa do Berlina 
dziennie 60 pociągów pospiesznych z mle
kiem, które wyładowywane są na wszysf 
kich stacjach miejskich i podmiejskich ol
brzymiego miasta. Przeszło 200 pocią
gów nadchodzi z mięsem, rybam* śwież e-
mi i morskiemu', 80 pociągów z jarzynami, 
owocami, masłem, jaijaimf, mąką, kaszą i 
t. d., przeszło 20 pociągów z kawą herba
tą, kakao, cukrem, VRć.eram^, winem, so
kami owocowemu, owocami połudreiowe-
mi 1 t. d. 

Wszystkie te produkty są wyładowa
ne jeszcze 

w ciągu tego samego dnia lub nocy. 
Mleko, masło, ryby, mięso i towary, pod
legające spesznemiu 'zepsuciu, w ciągu go
dziny ! nawet rychlej. Automobile zabie
rają towary, dostarczają je hurtownikom, 
a cl detałistom. Zaznaczyć jeszcze nale
ży. Iż rząd niemfeckł popiera wielce do
wóz ryb morskich do Berlina, jak wogóle 
do całych Niemiec, jako pożytecznego, 

Bo pójdziesz spać 
bez kolacji! ... 

Posłuszny król Pumunji. 
Michał I., król-dziecko Rumunji, włe 

bardzo dobrze, co znaczą wymierzone 
przez matkę 

„klapsy" 
i czuje strach przed spaniem „na głodne
go", lak samo, jak każdy inny chłopczyk 
w jego wieku. 

Z wyjątkiem jakichś formalnych uro
czystości, jest on przez wszystkich nazy
wany „Michaś", ponieważ jak powiedzia
ła jego matka, nie rozumie on jeszcze zna
czenia „Królewska Mość". 

„Jestem zdania, że lepiej jest dla nie
go, dopóki jest dfóiieckiem. że nie wie zna
czenia „Królewska Mość" — powiedziała 
matka, księżna Helena. 

..Pragnę, aby on był rcafurabiym * nie 
zepsuty, jak każdy zwyczajny chłopczyk 
w jego wieku. Tak ja byłam wychowana 
w mojej rodzWe 1 W len sposób 

pragnę wychować mego syna". 
W chwili, gdy księżna rozmawiała z 

korespondentem, kroi Michał uganiał po 
trawniku i dopędziwszy swego faworyta 
psa, zaczął go 

ciągnąć za ogon. 
Matka to zobaczyła » w tej dbwilH rozległa 
się jej groźba. „Michaś daj pśeskowi spo
kój, bo dostaniecz btcie". Król dał spokój 
ogonowi swego psa, ale gdy zauważył, że 
matka na niego nie patrzy, zaczął znowu 
go tarmosić. „Michaś, bo pojdżlesiz spać 
bez kolacji", krzyknęła księżna matka i 
to poskutkowało. Król dał spokój swemu 
psu 'pobiegł w głajb ogrodu. 

zdrowego i taniego pożywienia, 
lina nadchodizą dziennie około 

20 pociągów ryb morskich, 
których ceny, według ich dobroci, wyno
szą od 8 — 20 fenigów za funt ' mają 
wśród ludności berlińskiej wielkie powo
dzenie. 

Duński geolog dr. N*els Nielsen wróci 
Temi dniami z interesującej, leaz niebez
piecznej wyprawy 

w głah Islandii, 
na zachód od lodowca Vaitnajokul. 

Obszar zbadany przez tę ekspedycję 
należy do najciekawszych tego rodzaju 
okoHc świia'ta. Ekspedycja d-ra Nielsena 
stwierdziła, że wulkaniczne erupcje od-

Krateczki sądowe. 

Hallo, zejdź pan z rusztowania! 
Murarz a święto 28 pułku Strz. Kan. 

Niczapornnianemi zgłoskami zapisał się 
w pamięci łodzian dzień święta 28 pułku 
Strzelców Kaniowskich, kiedy to miasto 
nasze gościło w murach swych najwyższe
go dostojnika państwa, Pana Prezydenta 
Rzeczypospolitej. Wielkie to było święto, 
obchodzone niesłychanie uroczyście. — 
Wszystkie warsztaty pracy w olbrzymim 
kominogrodzie stanęły; fabryki świeciły 
pustkami, sześciuset tysięczny tłum wyległ 
na ulicę... Pan Prezydent był witany po 
królewsku i z pewnością zawsze pamiętać 
będzie gorące entuzjazmem i oddaną mi
łością źrenice łodzian. 

Władze policyjne, pragnąc każdemu u-
dostępnić wzięcie udziału w ogólnem świę
cie, wydały zakaz pracy w ów dzień pamię 
tny. Przedewszystkiem zaś nie pozwolono 
prowadzić remontu domów, który wów
czas zakrojony był na skalę masową. Każ
dy bowiem przyzna, że nieszczególny był
by widok brudnych murarzy, chlastających 
wapnem na wsze strony w dniu tak uro
czystym, kiedy to najbiedniejszy nawet ło
dzianin uważał za swój święty obowiązek 
wystroić się w szaty odświętne. 

Znalazł się jednak obywatel, który zlek 
ceważył sobie całkowicie święto ówcze
sne. 

Był to niejaki Berek Żołądź, murarz z 
zawodu, który pomimo upomnień i ostrze
żeń zjawił się na rusztowaniu jednego z do
mów przy ulicy Cegielnianej i z flegmą iś
cie angielską zabrał się do pacykowania 
ściany frontowej. 

Ulica Cegielniana w ów dzień była 
głównym traktem, którym na Plac Dąbrów 
skiego, będący centralnem miejscem uro
czystości, tam bowiem odbyć się miało po
święcenie nowego sztandaru 28-go pułku 
Strzelców Kaniowskich, ciągnęły nieprze
liczone tłumy organizacyj cechowych, 
szkół, a przedewszystkiem zastępy woj
ska. 

To też widok pana Berka Żołędzia nie 
był zbyt budujący. Ściągnął go tedy z wy
żyn rusztowania na nizinę chodnika prze
chodzący przodownik V komisarjatu i spi
sał protokół. 

W dniu onegdajszym Berek Żołędź sta
nął przed sądem pokoju VII okręgu, panem 
Rowińskim i skazany został na 20 złotych 
grzywny. 

Jak na Berka Żołędzia, człowieka ubo
giego grzywna to dość znaczna. Nauczy 
się na przyszłość obowiązków obywatel
skich. 

Sa-wicz. 

Dramat w domu miljardera. 
Miłość pięknej kobiety. 

W Nowym Jorku wiele się obecnie mó-

sensacyjnym dramacie miłosnym, 
który narobił wiele hałasu i wzbudził ży
we zainteresowanie publiczności. 

Tragedja miała miejsce w rodzinie ogól
nie poważanego miljardera i wielkiego spe 
kułanta giełdowego, nazwiskiem Cordova. 

Żona jego Bessie Cordova, licząca 37 
lat, była 

osobą wprost frapującej piękności. 
Miljoner miał z pierwszego małżeństwa 

20-letnią córkę i 18-letniego syna. 
Miljoner interesował się znacznie wię

cej swemi sprawami giełdowemi, niż tern, 
co się działo w jego domu. To też o dra
macie, który się rozegrał w czasie jego 
pobytu na giełdzie, dowiedział się dopiero 
nad zwłokami swej małżonki i ukochanego 

syna. 
Trupa pani Cordova znaleziono w pobli 

żu pawilonu, znajdującego się w olbrzymim 
parku, otaczającym pałac miljonera. Obok 
niej leżał z przestrzeloną skronią młody 

Cordova, syn miljonera z pierwszego mał
żeństwa. 

O tern, co zaszło między obojgiem, mo
żna tylko snuć domysły. Wielce się przy
czyniają do wyjaśnienia sprawy 

zeznania służby. 
Oto np. pokojówka pani Cordova An

na Fashal doniosła, iż od dłuższego czasu, 
bo od roku łączyły piękną Bessie intymne 
stosunki z przystojnym pasierbem. 

W ostatnich czasach musiały między 
kochankami zachodzić jakieś niesnaski i 
nieporozumienia, gdyż kilkakrotnie Anna 
słyszała ich 

podniesione głosy. 
Niewiadomo jednak, co stało się powo

dem katastrofy. 
Komisja sądowo - lekarska stwierdziła, 

iż pani Cordova zastrzeliła kochanka, po
czem popełniła samobójstwo. Prawdopo
dobnie zatem tłem tragedji 

była zazdrość. 
Chłopak znudzony tym stosunkiem lub 

może zdjęty wyrzutami sumienia, oświad-

bywały się ustawicznie od najdawniej
szych czasów aż do dzisiejszej chwS 
Wogóle niema na kuli ziemskiej drugiego 
obszaru tak nawiedzanego przez zjawiska 
wulkaniczne. 

Cala okopcą jest w dalekim promien'« 
popękana. Wszędzie widać tylko rysy ' 
szczeliny. 

ciągnące sie całeml milami, 
0 olbrzymiej głębi. Ngdzie ani śladu ro
śliny lub zwierzęcia. Erupcje odbywał* 
się w ten sposób, żc w pewnem miejscu 
skorupa ziemska się odgina, tworzą s'e 

większe lub małe otwory, które się napeł
niają lawą. albo też olbrzymie szczeliny-

Z tych szczelin, idących nieraz poprzez 
góry, doliny i rzeki. 

wylewa się lawa 
w wteik. strumieniach, zalewająca ogrom
ne przestrzenie. Z góry widziane przed
stawiają się te obszary zalane lawa, pta" 
sko i równo. Gdy się je jednakowoż bli
żej zbada, to się przekonywa, że składaj! 
się one z cienkich i grubych płyt, idących 
pionowo, jak kartki książk'. Wszystko * 
tym obszarze jest czarne. Tylko w bczp° 
średniej bliskości otworu lawa jest kolo
ru czerwono-cynobrowogo. Tam wydz*' 
łają się też 

żółto bryły siarki 
1 dziwne białe krzemienie. 

Szczególnie trudny był do przebvca 
pas lawy, szeroki na 500 m. Wszystko by 
ło tam podobne do jakiejś 

szatańskiej kuchni. 
Dr. Nielsen wyraża się w pewnem szw€' 
dzkiem piśmie, opisując swe wrażenia. t< 
zbliżywszy się do owego pasa miał wra
żenie, że stoi u bram 

prowadzących do piekieł. 
Nasz uczony pragnął zbadać również 

ów olbrzymi wymieniony już lodu w 
Vatnajokul, jednakowoż straszliwe orka
ny i kilkakrotne zerwania chmur uwiemo-
żliwiły mu tę pracę. , 

W pewnej części obszaru lawy ekspe 
dycja znalazła też Ślady potężnych trze 
sień ziemi, z których niektóre były 

całkiem świeże. 
Na sumę biorąc, jest To niesamowita oko
lica, która wspólnie z innemi osobliwo
ściami Islandii czyni tę wyspę jeszcze bar 
dziej interesującą. 

A — psik!... 
Tabaka w noskach młodych 

Amerykanek. 
Wiele przedstawicielek płci pięknej w 

Ameryce, zaniechawszy palenia papiero
sów, szkodzącego pielęgnowaniu piękno
ści, wprowadziło w modę zwyczaj na
szych prababek 

zażywania tabaki. 
Ody jednak prababki nasze hołdowałv 

zrzadka temu zwyczajowi i to w wfeku 
już sędziwym, obecnie tabakę zażywała 
w Ameryce młode panny i pante, do któ
rych przyłączył się szybko też legion 
młodzieży płci brzydkiej. 

A jak rozpowszechnia się ta moda, o 
tern zdają sie świadczyć dane statysty
czne za rok fiskalny, kończący sie 30-go 
czerwca, wykazujące, że w tym roku zu
żyto w Stanach Zjednoczonych 38.500.000 
funtów tabaki!. 

czył widocznie pani Cordova, iż musi z nią 
zerwać. Trawiona namiętnością kobieta, 
gorąco przywiązana do młodego kochanka 
postanowiła 
śmiercią przeszkodzić nieuniknionej roz

łące. 
Tragedja ta wywarła na nieszczęśliwym 

miljonerze wstrząsające wrażenie. Tragi
czna śmierć najdroższych istot oraz wia
domość o ich kazirodczym związku, stały 
się dla niego ciosem tak straszliwym, iż le
karze obawiają się o jego zmysły. 

Afera ta rozesła się szerokiem echem 
w całej Ameryce, wywołując wiele puryta' 
nizmu przesiąkłych komentarzy. 
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Dzień V £odzi. Dzwonek alarmowy przy szufladzie. 
Młody przestępca nie przeczuł niebezpieczeństwa. 

Nieruchoma postać 
na ławce. 

Młoda desperatka. 
Onegdaj wieczorem na ławce w parku Po
niatowskiego siedziała 

młoda dziewczyna, 
fat około 18. 

Zmierzch już zapadał, gwizdki dozor
ców ostrzegały publiczność przed zamknie 
ciem bram, a dziewczyna siedziała dalej 
nieruchoma jak sfinks. Zjawił się wreszcie 
jeden z dozorców i poprosił ją o opuszcze
nie parku. Nic nie odpowiedziała... Nawet 
się nie poruszyła. Zaintrygowany stróż spój 
rzał na panienkę baczniej I stwierdził, że 
jest 

nieprzytomna. 
Flaszka w kurczowo zaciśniętej dłoni 

Wskazywała, że dziewczyna popełniła za
mach samobójczy. 

Lekarz pogotowia Kasy Chorych stwier 
clził otrucie, esencją octową i odwiózł 
dziewczynę do szpitala miejskiego przy u-
licy Drewnowskiej. Nazwiska młodej de-
speratki 

nie ustalono. 

Do sklepu kolonjalnego p. Mieczysła
wa Frenkla przy ulicy Kilińskiego 15 wśli
zgnął się młody chłopak i niespostrzeżenie 
przykucnął pod ladą sklepową. Właściciel 
sklepu nie zauważył go, bowiem był zaję
ty pakowaniem towaru. Sprytny chłopiec 
na czworakach dostał się za bufet pomoc
niczy, dokąd mało kto zaglądał. — Kiedy 
Frenkiel wszedł do przyległego pokoju, 
złodziejaszek podniósł się i zaczął mysz
kować po sklepie. 

Natrafiwszy na szufladę z gotówką, o-
tworzył ją, nie przeczuwając niebezpie

czeństwa. Szuflada bowiem zaopatrzona 
była w dzwonek, który 

zajęczał przeraźliwie. 
Wpadł właściciel sklepu i ująwszy pta

szka wszczął alarm. Przybiegł posterunko
wy i złodzieja odprowadził do pobliskiego 
komisarjatu. Pochwyconym okazał się 17-
letni 

Leon Podlasiak, 
bez stałego miejsca zamieszkania. Po prze-
prowadzonem dochodzeniu przesłano go 
do dyspozycji władz sądowych. 

Daję panom ostatni termin! 
Sublokatorzy naiwnej wdowy. 

Eleonora SzawHkowa, wdowa zamie
szkała przy ułtey Młynarskiej 90, przyję
ła do sieWe 

dwóch sublokatorów. 
PRZEZ dwa lata młodzi kidzie płacilf re 

gularnie komorne i za obiady, ostatnio Je
dnak coś sfe zepsuło. Szawtikowa w L 

dząc, że sublokatorzy ani nawet nie wspo 
rroinają o zapłacie zapytała ich sama o po
wód. Odpowiedzieli jej, że wszystko jest 
w porządku i niedługo zapłacą Jej wszel
kie zaległości. SzawUkowa dawała się 
wodzfć za nos sublokatorom, w końcu 
atoli wyczerpała sie jej cierpliwość. 

Przed paru dniami naznaczyła sublokato
rom 

ostateczny termin 
uiszczenia zapłaty, grożąc w przeciwnym 
razie wymówieniem mieszkania. Groźba 
wdowy miała ten skutek, że w dniu wczo 
ra|szvm dwaj sublokatorzy pod nieobe
cność gospodyni wynieśl1 się cicho z mie
szkania, zabierając Z sobą Jej pościel, war 
rości około 

200 złotych 
Poszkodowana Szawllcowa zwrócła 

się o pomoc do najbliższego komisariatu. 
Teodora Szenka i Antoniesro Słowińskie
go poszukuje policia. 

Oko ludzkie za pięć 
złotych. 

Braterskie nieporozumienie. 
12-iletiii Stanisław Murczak, syn robo

tnika, zamieszkałego przy ulicy Leśnej 12 
otrzymał od wuja 

5 złotych na cukierki, 
którą to kwotą miał się podzielić z bratem 
swym 14-letnfm Henrykiem. 

Stanisław jednakże wybiegł na podwo 
rze i ami myślał o podziale. Henryk iedna 
kowoż zaczął się domagać pieniędzy. 

Chłopcy skoczyli sobie do oczu. 
— Dasz mi pieniądze! — pytał gniew

nie starszy. 
— Wuj dał tykko dla mn*e: — rzucH 

Stanisław j dalej w nogi. Henryk dogonił 
go jednak. Wywiązała się 

zaciekła bójka. 
Słabszy Stanisław widząc przewagę 

starszego brata, porwał z ziemi ostry ka
mień f ugodził n*m przeciwnika w oko. 
które 

wypłynęło zupełnie. 
Do wijącego s>ę w bólach chłopca zawe
zwano lekarza, który po udzieleniu porno 
cy odwiózł nieszczęśliwego chłopca do 
szpitala na kurację. 

Kołysał go do snu wagon pulmanowski 
Podróż z Wilna do Łodzi. 
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HRABINA MARICA 
Najczarowniejssa z operetek p/g. nieśmiertel

nych melodyj Eneryha Kalniana. 
Najpromiennlejssy film ostatnia) produkc|l; 
gdy kobieta pragnie miłości, a mężczyzna 

milionów. 
Mistrzowskie kreacje czoiowef trójki artystów 
europejskich H A R R Y L I E D K E , B I O Ż A N I 

G IBSON, ERNEST BEREBEST. 
Nad program: • 

Wspan ia ła k o m e d j a w 2-ch a k t a c h . 

Następny program: Na • t r a n a c h z m y s ł ó w 

Uwaga: Ceny miejsc I W soboty, i lwięta, 
w dni powszednie I Balkon 80 gr.. I m. 70. 

Balkon gr. 70, I miel- I i, s n I r r 

sce 60. II 40, III 30 gr. I 1 1 m 5 0 1 1 1 m ' 4 0 < r 

•Passe-partout w niedziele i święta nieważne.* 

Wczoraj przed wieczorem Michał Srro 
wacz, omieszkały przy ulicy Wólczań
skiej 6, wracał koleją z Wilna do domu. 
Zmęczony kilkunastogodzinna podróżą 
Snowacz zasnął tuż za Warszawą, pole
cając swe liczne baigaże 

łasce losu. 
Tymczasem w przedziale zmieniali się 

podróżni, aż wreszcie pozostał Jeden tyl
ko mężczyzna. Skoro pociąg zatrzymał 
się na dworcu łódzkim pasażer przeko
nawszy się, że Snowaoz śpf jeszcze, 

zabrał 
dw<e jego walizki i duża paczkę, 

poczerń przywoławszy tragarza ulotnił 
się. Śpiącego Snowacza zbudziła dopie
ro obsługa pociągu przy 'zamiatanAi wa
gonu. Zerwał się jak oparzony f rzucił sie 
ku walizkom, których ńjż niestety n'e by
ło. Wszczął alarm. Przybiegła policja, 
wszczęto poszukiwania, lecz złodzieja nJe 
stety już nie pochwycono. 

Wartość walizek i bagażu wynosi 
600 złotych. 

KINO Dom Ludowy 
nl . Przejazd 34. 

Dz iś ! D z t t ! 

„Czarny Orzeł" 
W roli głównej najpiękniejszy 

artysta świata 
— Rudolf Valentlno 

Ceny miejsc: W dnie powszednie na 
wszystkie seansy, zaś w sobotę, niedzielę 
i lwięta od godz. 2 do 3 po południu 

I m.60 gr. fi rn. 30 gr. I I I m 20 gr. 
W soboty, niedziele i lwięta od godzTS 
n o poł. I m. 80 gr. II m. 40 gt. IIT m. gr. 30 

Chuderlaczek z wypiekami na twarzy. 
Dwa dni bez pożywienia. 

W dniu wczorajszym w podwórzu przy 
ulicy Franciszkańskiej 67, bawił się wraz 
z innemi dziećmi 
chuderlawy z wypiekami na twarzy chłop

czyk. 

Wieczorem gdy podwórze opustoszało 
chłopczyk ów kręcił się przez długi czas 
jeszcze, wreszcie wszedł do bramy i tu u-
padł nieprzytomny na zfemię. W kilka 
chwil później spostrzegli go lokatorzy i we 

zwali karetkę pogotowia ratunkowego. 
Lekarz stwierdził 

osłabienie z głodu 
i po udzieleniu pierwszej pomocy, odwióz\ 
wycieńczonego chłopczyka do szpitala 
przy ulicy Tramwajowej... 

Dziecko, jak się okazało, zostało porzu
cone przez wyrodną matkę i przez dw? 
dni wałęsało się po mieście 

przymierając głodem. 
Odszukaniem matki zajęły się władze 

bezpieczeństwa publicznego. 

34) 8LASCO IBANEZ. 

Powieść. 
Przekład autoryzowany. 

Michałowi zdało się, że poznaje głos A 
dcii. Zakaszlał kilka razv bez rezultatu nie 
mogła go słyszeć. Chciał już krzyknąć, a-
bv oznajmić swe przyjście, ale sle po
wstrzymał. Gdyby tak zmieuacka ja za
siać na tem iedynem piętrze, które za
mieszkiwała obecnie! 

U góry schodów ujrzał kilka drzwi. Je 
dne bvlv otwarte. Płynęła przez nie ci
chą piosnką. Kobieta nachylona nad łóż
kiem, wyciągała obie ręce, bijać w mate
rac, aby go zmiękczyć. Instynkt jej kazał 
domyślić sfe kogoś po za sobą. Odwróciła 
płowe I krzyknęła, widząc Michała we 
drzwiach. On też zdumiał sie. poznając A-
licie. Al'cję w strojnym, ale starym już 
szlafroku, ze źniszczonemi rekawfczkarnf 
na rekach i woalem owiniętym dokoła gło 
wy. 

— Ty!... to ty!... zawołała. — Jakżeś 
rnie przestraszył. Poczem uśmiechnęła się 
do Michała, który szeptał jakieś wyrazy 
tłumaczenia. Nie spotkał nikogo, brama i 
drzwi były otwarte. Tłumaczyła się z ko
lei. Była to niedziela. Walerja, jej towarzy 

szka, pojechała do Nicei, zaproszona przez 
przyjaciół na śniadanie. Służąca i ogrodni-
kowa były na mszy. Sfary musiał widocz 
nie wyjść na chwile do kolegów. 

Gdy skończyli te objaśnienia, spogląda 
Ii na siebie w mfflczenhi. nie wiedząc, co 
mówić dalej. 

— Sama ścielesz sobie łóżko! — po
wiedział, chcąc przerwać te ciężką ciszę. 

— Jak widzisz! To już nie pokój mój 
paryski auf studio, które znasz. Czasy się 
zmieniły. . 
Michał przytaknął z powaga. Tak, czasy 

się zmieńrły. 
— W każdym razie — ciągnęła dalej — 

trzeba przyznać, że dość niezwykłą jest 
rzeczą wklzfeć ksfężnę de Lisie, te szalo
na Alicje, ścieląca swe łóżko!.,. 

Książę znowu przytaknął ruchem. Była 
to istofnie rzecz ciekawa f nie codzienna. 

A1i cja dalei cfągneła. Zaimowanle się 
gospodarstwem nie kosztowało ją wcale. 
Sama sprzątała swój pokój, aby oszczę
dzić swej starej pokojowej. Nie chciała po 
mocy Walerji. Każdy myślał o własnym 
pokoju wobec braku służby. Wchodziła 
czas nawet do kuchni i chętnieby pomaga
ła ogrodnilkowf w robotach ogrodowych. 

Nastała długa cisza. Michał oglądał po
kój, sypialnię kobiecą jeszcze nfesprza-
tniętą. Przez drzwi uchylone uirzał kącik 
toaletowego pokoju, z wilgotna plamą na 

mozaikowej posadzce, pozostałość po ką
pieli rannej. Zapach wody kolońskiej i elik 
sini do zębów unosił s'ę w powietrzu. Ma
łe rozrzucone flakoniki Wydawały wonie 
subtelnych perfum. Wśród bielizny i przed 
miotów toaletowych, ujrzał kartki rozda
wane w Kasynie, aby znaczyć wygrane. 
Jedne miały czerwone lub niebieskie pod
kreślenia, inne dziurki uczynione szpilka 
od kapelusza, zastępujące ołówek. Były 
też i większe z wymalowana ruletką 1 
wskazaniem numerów i kolorów 1 moc 
tych ksfażeczek. sprzedawanych po kios
kach, a wskazujących niechybne sposoby 
wygrania i,a kom'nVu wśród ?»szytów 
mód, znajdowała się mała ruletka auten
tyczna, która niewątpliwie służyć miała 
do sprawdzenia feorjf. Na stole otwarty 
był „Przegląd z Monte-Carlo" ze statysty 
ka wygranych w cfągu całego tygodnia, 
czytanie zajmujące, które może Alicja stu
diowała do świtu. 

W czasie tego przeglądu. ksieSna od
rzuciła wszystko co było zaniedbane w jej 
toalecie. Gdy Michał zmów spojrzał na nią 
rękawiczki nieświeże zniknęły z rąk. rów 
nleż jak woal, pozostawiając na swobo
dzie czarne, lśniące włosy, nieco Twarde, 
o dużych niesfornych puklach. 

Uśmiechnęli się do siebie z wysiłkiem. 
•.i!c oaTdzo wiedząc, jak wybrnąć z Tej sy
tuacji 

— Nie chcę d przeszkadzać — powie
dział Michał. — Kończ swa roboto. 

Jak gdyby brała te słowa za wyzwa
nie, rzucone .lej nieśmiałości i pragnąc jed 
nocześne pokazać swą umiejętność, pochy 
liła się nad łóżkiem, aby słać dalei Ten do 
wód zaufania ożywił Lubhuowa Będzie 
jej pomagał, to brak galanterii. nezA^Mć 
Jej samej pracować. 

— Ty ! ty ! — zawołała Alicja ze śmie
chem, jak gdyby ta propozycja wydała sie 
lej niesłychaną. 

Kciążę udał gniew. On właśnie.. Był 
marynarzem i życie jeffO pełne przygód 
zmusiło go do posiadania wszelkich umie
jętności. Nieraz w czasie swych wycie
czek po pustyniach, musiał słać sobie łóż 
ko 7 derek obok ogniska. 

Stanął P ° drugiej stronie łóżka, na
śladując z komiczna przesada wszystkie 
ruchv księżnej. Począł bfć materac z taką 
siłą. że łóżko skrzypiało, podczas, fdv clą 
gnęła materac, aby go przewietrzyć, u-
nfósł go całkiem w jróre poteżnemi swemi 
rękoma. 

— N'e umie!... nie umie!.. — wolała A' 
licia z dziecinna radością. 

Potem widząc palce lego silnie wczeplo 
ne w płótno, dodała: 

— Puszczaj że. ty zbóju! Porwiesz mi 
materac! A wobec dzisiejszych ?7asów 1 
braku pieniędzy..-
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Nadmierna praca telefonistek utrudnia publiczności korzystanie 
z telefonów. 

Oszczędność, której skutki odbijają się na nerwach abonenta. 
Mimo tak gorących 1 licznych protes

tów istnieją liczniki telefoniczne nadal i 
obecnie nie zapowiada sle już zupełnie na 
to. że sie k;h pozbędziemy. 

Sa — i kpfą sobie ze wszelkiego nieza
dowolenia, a większość abonentów P. A. 
S. T-y pogodziła sie już nawet z tym sita-
nem rzeczy... 

Nie pogodziła się jednak 1 nie pogodzi 
chyba nigdy z Inna bolączka telefoniczną 
starą wprawdzie, ale — wiecznie aktual
ną, mianowicie: 

z długiem czekaniem na połączenie o-
raz tak czestem mylnem łączeniem— 

NIC NIE ZMIENIŁO S I E -
Liczyliśmy wszyscy na to. że liczniki 

będą miały chociaż te jedna dobra stronę, 
Iż — ograniczając liczbę rozmów, a więc 
zmniejszając pracę (telefonistek — przy
czynią się przynajmniej do szybszej f spra 
wniejszej obsługi 

Tymczasem — i te nadzieje nie ziściły 
się. Obecnie, przy isltnienni liczników, tak 
samo na (porządku dziennym jest długie 
czekanie, nim centrala się odezwie i tak 
samo często mają miejsce „fałszywe" po
łączenia — kosztowne w dodatku, bo noto 
warne na Mcznfkach', jako ..rozmowa"... 

KTO TEMU WINIEN? 
Nic zatem nie zmieniło się i w rym kie 

runku. Jednak — nie jest celem tych słów 
składanie winy na barki telefonistek, bo
wiem — jak już niejednokrotnie mieliśmy 
okazję przekornać się — winien Jest tu „P° 
za inne mi czynnikami, nadmiar oracy. pod 
którego ciężarem pracownic zki centrali te 
lefoDiczneł anać nie moga wywiązywać 
de ze swych obowiązków tak. aby abotien 
towi nie ieczały tak często nerwy z bólu.. 

Snać publiczność oswoilła sie z liczni
kami tak dalece, że Ilość rozmów nie jest 
dzisiaj naogół mniejsza, niż dawniej, albo 
tez — Mość telefonistek jest za mała w sto 
sianku do nawału pracy, co zresztą — rów 
odeż dawniej miało miejsce... 

CIĘŻKA PRACA TELEFONISTKI. 
Rozmówca przy aparacie denerwuje 

się i złorzeczy, życząc telefonistce conaj-
mniej... — wiecznego pozostawania w sta 
nie panieńskim. Ktokolwiek jednak ma o-
kazję przyjrzeć sie bhżei pracy tych pań 
w ceńtralf. ten przychodzi do wniosku, że 
trudno te przepracowane istoty gan*ć o 
lekceważenie sobie obowiązków... 

Człowiek, co nieco z manipulacjami te 
(efonistek obznajmiony. winien naprawdę 
wziąć je w obronę. Każda praca nadmier
na denerwuje, zaś praca telefomisdikf — 
przyznajmy to bez zastrzeżeń — iesf spe
cjalnie denerwująca... 

Siedzieć ze słuchawka ..na głowie" °d 
rana do wieczora i uskuteczniać bez przer 
wy tysiące rozmów to czynność, która 
prowadzi konsekwentnie do rozstroju ner 
woweeo. a nawet ruiny fizycznej^. 

JAKIE PRZYCZYNY WCHODZĄ W 
GRE? 

Jeżeli rozmowa się „nie klei" (co zwła 
szcza tak często zdarza sie przy połączę 
niach zamiejskich) to rzadko tyiko odpo
wiedzialność za to winna spaść na telefo
nistkę. Przeważnie grają tu wielką role 
niedokładnie funkcjonujące aparaty, woły 
wy atmosferyczne, uszkodzenia przewo
dów, o których sie przecież natychmiast 
me wie. i wiele innych jeszcze przyczyn. 

Zwalać wszystko w czambuł na panien 
k z centrali jest niesprawiedliwością, tem 
bardziej, że zasadnicza przyczyna jestt je
szcze — jak już powyżej zaznaczaliśmy— 

za mała w stosunku do nawału pracy l'cz-
ba telefonistek. 

Większa ilość telefonistek zredukowa
łaby na pewno fJlość .zdenerwowań' wśród 
rozmówców do minimum, a zarazem by
łaby wielką ulgą w pracy dla każdej ta
kiej urzędniczki... 

Jeżeli PAST-a krzywdzi nas licznikamf 

i krzywda ta przeszła już nawet w stan 
chroniczny, to niechżeż przynajmniej da 
swym abonentom pewien ekwiwalent w 
postaci lepsze! obsłud. To zaś da sie osiąg 
nać, leżeli zarząd telefonów nie będzie kro 
czył droga zbyt wielkich oszczędności. 

(faun). 

Mieszkanie z wygodami. 

Lokatorka: — Ależ — panie gospodarzu — w mojem mie
szkaniu cieknie przez sufit. 

Gospodarz: — A pani szukała przecież mieszkanie z bieżącą 
wodą?... 

Kto zmącił ciszę lasu? 
Odkrycie przechodnia. 

Łódź, 28 września. Wczoraj przed wie
czorem mieszkańcy Kozin, wracający do 
domów przez las na Mani usłyszeli jakieś 
jęki. Kilku odważniejszych udało się na
tychmiast w kierunku skąd dochodziły jęki 
i po chwili natknęli się 

na leżącego mężczyznę. 
Dawał on słabe oznaki życia. Zawe

zwany lekarz miejskiego pogotowia ratun
kowego stwierdził 

otrucie kwasem solnym 
i po udzieleniu pierwszej pomocy odwiózł 
desperata w stanie bardzo ciężkim do szpi 
tala miejskiego przy ulicy Drewnowskiej. 

Nieznanym okazał się niejaki 
40-letni Władysław Majchrzak, 

robotnik, zamieszkały przy ulicy Rokiciń-
skicj 11. Przyczyna tragicznego kroku do* 
tąd nie ustalona. 

Mema miejsc w szpitalach, 

mimo to ludzie wciąż kłują się nożami. 
Łódź, 28 września. Wczoraj około godzi 

ny 11 wieczorem, na ulicy Napiórkowskie
go wywiązała się 

bójka pomiędzy kilku mężczyznami. 
Błysnęły noże... Jeden z mężczyzn ugodzo
ny w klatkę piersiową upadł z jękiem na 
ziemię. Awanturnicy rozbiegli się w rozma 
itych kierunkach. Rannym okazał sie nie
jaki 

26-letni Józef Dom, 

robotnik, zamieszkały przy ulicy Kilińskie
go nr. 203. 

Zawezwany lekarz pogotowia ratunko
wego stwierdził 

poważną ranę piersi 
i po nałożeniu opatrunku odwiózł ofiarą 
bójki do szpitala; wobec braku miejsc ran
nego odwieziono z powrotem do domu. 

Sprawców bójki poszukuje policja. 

Jeden strzał do policjanta 
kosztować będzie 12 lat ciężkiego więzienia. 

Z Poznania donoszą: 
Przed kflku miesiącami starszy poste

runkowy Wojciech Szyszka z posterunku 
P. P. Września wracał po załatwieniu 
czynności służbowych. W lesie obok szo
sy, między Naoarzyćami a Wrześnią spot 
ka." podejrzai ig r osebnika. ktS/cgo za
trzyma! słowami: 

..Stój, tu policja, rece do góry": 
Osobnik zatrzymał sie i w chwili pod 

noszenia r o - GO góry strzelił d:> Szyszki 
7. rewolweru. Kula dobrze wymierzona tra 
fiła Szyszkę w twarz. Policjant zachwiał 
s \ \ lecz c'e stracił przytomności i zdoła' 
w owym o.scbniku rozpoznać znanego mu 
cscbiścfe cr-ryszka Ignacego Skaz .. Skaza 
po oddaniu stuału zbiegł, a ra;i.o iy poli
cjant zdołał dowlec się o wła&iych silach 
do Wrzefoi. gdzie po udzieleniu mu pferw 

szego opatriirku w koszarach 65 n. p. 
odprowadzono eo do lekarza. 

Po zawiadomieniu o wypadku posterun 
ku policyjnego na mocy zeznań ranionego, 
przeprowadzono natychmiast rewizję w 
domu Skazy, gdzie go aresztowano, kenfis 
kując rówmocześnie znalezwbny przy nim 
rewolwer systemu bębenkowego, w któ
rym tkwi ły 4 naboje i jedna łuska świeżo 
wystrzelona. 

Podczas rozprawy sądowej Skaza do 
winy się nrie przyznał. 

Po przeprowadzonym przewodzie pro 
kurator żądał kary 12 lat ciężkiego wiezie 
nia i utraty praw obywatelskich. 

Sąd po naradzie przychylił sie do wnio 
sku prokuratora. Skaza wyrok przyjął.' 

Gimnazjum ogni
skiem knowań 

przeciwpaństwowych* 
Z Kołomyi donoszą: 
Podpalania i inne akty sabotażu w w * 

jewództwie stanisławowskim wzburzył? 
opinję publiczną i zaalarmowały 

naszą policję polityczną. 
Ta ostatnia wytężyła wszystke siły, by 

doprowadzić do ujęcia sprawców niszcze
nia dobra społecznego. 

Wczoraj w nocy przytrzymał patrol po
licyjny na torze kolejowym pod Kołomyją 
wśród podejrzanych okoliczności z narzę
dziami 

do cięcia żelaza 
dwóch osobników, jak się okazało, uct* 
niów gimnazjum ruskiego w Kołomyi. — 
Wskutek silnych poszlak, że ogniskiem 
knowań przeciwpaństwowych jest właśnie 
wspomniane gimnazjum, dokonała policja 
rewizji i aresztowań w budynku tego gim
nazjum. 

Synowa zamordowała świekrę. 
7 opór narzędziem zbrodni 

Ze Lwowa donoszą: 
W Siemieniówce (w pow. lwowskim; 

zdarzyła się ub. nocy krwawa tragedja. — 
Oto niejaka Helena Głucha, synowa Mag
daleny Strecker, wdowy, liczącej lat 50, 
majętnej osoby, w czasie ostrej sprzeczki 
1 bijatyki, chwyciła topór i kilku uderze
niami 

pozbawiła świekrę życia 
Jak wykazały pierwsze dochodzenia, 

obie te kobiety już od pierwszej chwili wej 
ścla Głuchej w dom Streckerowej w cha
rakterze synowej, zaczęły toczyć bój, po
nieważ teściowa wyrzucała swej synowej, 
iż ta jako niemajętna 

oczarowała jej syna 
i z biednej rodziny dostała się do bogate* 
go domu. W całą tę wojnę zupełnie się nie 
wdawał syn Streckerowej, który nie chciał 
mieszać się do sporu między żoną a matką. 

W chwili gdy rozwścieczona synowe 
mordowała swą teściowę, na jego rozpacz
liwe krzyki zbiegli się sąsiedzi, którzy 

morderczynię przytrzymali 
i oddali w ręce przybyłej policji. 

Zamiast zony 
zabit teściową. 

Niesnaski w rodzinie robo* 
tniczej. 

Z Katowic donoszą: 
Górnik R. Waleczek w Karwinie żył w 

ciągłych niesnaskach z żona. która wresz
cie opuściła go i zamieszkała 

u swej matki Buchwalsklel. 
Mąż jednak ciągle przychodził do niej 1 
chciał zmusić ia do powrotu, jednakże na
daremnie. Onegdaj znowu powtórzył swe 
odwiedziny f po krótkiej sprzeczce dobył 
rewolweru i chciał strzelić do żony, która 
jednakże w ostatniej chwili instynktownie 
uchyliła sle. a 

kula trafiła stojąca za nia matkę. 
Zabójcę aresztowano. 

DO Kami 
zgłasza pretensje do 

spadku. 
Lwów, 28. 9. — Mieszkanki Lwowa 

pp. 75-letma Rafaela z Żółkiewskich 
Ostrowska oiraz jej córka Marja Ostrow
ska przedstawiły 

plik dokumentów, 
świadczących, RŻ <P. Rafaela Ostrowską 
jest w prostej iinji prawnuczką Tadeusza 
Kościuszki po kądzieli. Pokrewieństwo 
swoje wywodzi p. Ostrowska w sposób 
następujący: 

Ojcem jei był artysta dramatyczna 
Alojzy Gonzaga Żółkowski, zmarły w rO-
ku 1889 w Warszawie, który był synem 
Alojzego Żółkowskiego, również aTtysty 
dramatycznego i Katarzyny Kościuszko, 
rodzonej sk>stry Naczelnika. P. Rafaela 
Ostrowska jest wdową po dyrektorze ban 
ku we Lwowie, Antonim. Obie panie 
uważaią się 

za jedynie uprawnione 
spadkobierczynie majątku po Kościuszce 
i w związku ze wszczętą akcją o uzyska 
nie spadku, zamierzają izgłOs*ć swoje pre
tensje do niego. 
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B SPORT. 1 
Str. • 

Turyści — Jutrzenka. 
Mecz na boisku D. O. K. IV. 

Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 

C-S) Najbliższa niedziela przyniesie Ło
dzi sportowej znów nowe dreszcze, ponie
waż rozegrany zostanie mecz o mistrzo
stwo Ligi pomiędzy klubem Turystów a 
Jutrzenką z Krakowa. Jak wiadomo obie 
drużyny znajdują się obecnie w doskona
łej formie, o czem świadczą ostatnie wy
niki. Pierwszy mecz tych drużyn, odbyty 
w Krakowie przyniósł nierozesraną (0:0). 

Obecnie spodziewać się należy zwycię
stwa Turystów, tembardzlej, iż fioletowi 
od trzech tygodni na boisku łódzkiem nie 
występowali, starać się będą przeto za-
produkować grę piękną. 

Zawody odbędą się na boisku DOK IV 
w niedzielę, dnia 2 października, o godzi
nie 3,30 po południu. 

Wielkie propagandowe święto wychowania 
fizycznego w Łodzi. 

Piękne nagrody czekają na zwycięzców. 

NOTOWANIA ZŁOTEGO POLSKIEGO 
ZAGRANICA. 

Londyn za 1 funt szterl. 43.50. Za 100 
złotych: Zurych 58. Berlin 46.80 — 47.20, 
wypłaty telegraficzne na Warszawę — 
46.85 — 47.05, na Katowice 46.87 ' pół — 
47.07 1 pół, na Poznań 46.77 i pół — 46.97 
i pół, Gdańsk 57.53 — 57.07, wypłaty te
legraficzne na Warszawę 57.49 — 57.63. 
Wiedeń czeki 79.06 — 79.34. Praga 37 5 
pół. 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Londyn. Nowy Jork 4.86 5/8, Holan

dia 12.13,5. Francja 124.02, Belgja 34.94.75 
Włochy 98.15. Niemcy 20.42,75, Szwajca
ria 25.23,75, Danja 18.17 1/4, Szwecja 
18.09 3/8. Norwegia 18.44, Portugalia 98, 

Helsflngfors 193, Praga 164.18, W*ede* 
34.50, Warszawa 43.50. 

Paryż. Londyn 124.02, Nowy Jort 
25.48,5, Szwajcaria 49125. 

Gdańsk. Notowania w guldenach" gdan 
skieh: 100 złotych 57.53 — 57.67, wypła
ty telegraficzne na Warszawie 57.49 — 
57.63, czek na Londyn 25.07 1/4. 

Zurych. Paryż 20.35, Londyn 2523,75, 
Nowy Jork 5.18.57,5, Berlin 123.31, Wie
deń 73.17,5, Warszawa 58, Bukareszt 3.24 

Nowy jOrk. DewSzy. Londyn za 1 funt 
szterl. 4.86 1/16, Za 100 jednostek mone
tarnych. Paryż 3.92 3/8, Berlin 23.82. 

Uwaga: Giełd bawełnianych z powo
du zaburzeń atmosferycznych nie otrzy
maliśmy. 

C-S) Powiatowy Komitet Wychowa
nia Fizycznego ł Przysposobienia Wojsko 
wego w Łodzi, na którego czele stoi staro
sta łódzki p. Aleksy Rżewski. urządza w 
dniu 1 l 2 października, r. b. Wielkie Pro
pagandowe święto Wychowania Fizycz
nego, w Wtórem wezmą udział hufce szkol
ne, stowarzyszenia, przysposobienia woj 
skow., kluby sportowe oraz liczne delega 
cje z powiatu. 

W programie przewidziane sa zawody 
We wszystkich gałęziach sportu 1 tak: a) 
zawody na boisku DOK IV w dniu 1 paź
dziernika: pięciobój wojskowo-sportowy, 
zawody strzeleckie z broni długiej wojsko 
wej o mistrzostwo powiatu łódzkiego, za
wody w strzelaniu z broni małokalibro
wej o mistrzostwo powiatu łódzkiego na 
dystansie 50 metrów. 

b) na boisku WKS w dniu 2 paździer
nika: zawody w marszu drużynowym na 

przestrzeni 10 kim. zawody lekkoatletycz 
ne: bieg 100 mir., sztafeta 4X100 nut., 
bieg 800 mtr., skok w dal 1 wzwyż, pchnie 
cle kulą, rzut granatem, zawody o nagro
dę przechodnią.' w palanta, gry pokazowe 
wi siaitkówke, koszykówkę, szczypiormia-
ka 1 hazenę. Pokazowa lekcja gimnastyki 
walka na bagnety o mistrzostwo powiatu 
łódzkiego. 

Na zakończenie odbędzie sfe uroczy
ste wręczenie licznych nagród i dyplo
mów przez P. starostę Rżewskłego. 

Część oficjalna święta rozpocznie się 
w dniu 2 października r. b. zbiórka i rapor 
tem przed Katedrą o godzinie 9. nabożeń 
stwem z kazaniem i defiladą przed Grand-
Hotelem. 

Jak się dowiadujemy do zawodów we 
wszystkich konkurencjach zgłosiło udział 
szereg organlzacyj P. w. z powiatu oraz 
kluby sportowe z ŁKS na czele. 

Waluty, dewizy i złoto na wczorajszej giełdzie 
warszawskiej. 

Polska pod znakiem sportu. 
Ciekawe imprezy najbliższej niedzieli. 

C-S) W obecnym tygodniu odbędą się 
następujące Imprezy sportowe: 

1 1 2 października doroczny turniej 
•.szósitkowy" Polskiego Towarzystwa Eu-
.genicznego. Turniej rozegrany będzie w 
Warszawie na Dyriaisach. 

2 października w Warszawie mecz o 
mistrzostwo ligi Legja — IFS (3:2); w Ło 
dzi Turyści — Jutrzenka (0:0). we Lwo
wie Hąsmonea — Pogoń (2:1). w Pozna
niu Warta — TKS (3:6), w Katowicach 
Ruch — Czarni (1:2), w Krakowie Wisła 
— Polonia (1:2). 

2 października: biegi kolarskie redak
cji „Stadionu" na szosie pod Czarną Stru
gą. Początek o godz. 9-ei. 

Tegoż dnia „Rally Papor" Automobil
klubu Polski pod Warszawa 1 w Krakowie 
lekkoatletyczny mecz kobiecy Polska — 
Austria. 

1 1 2 października w Poznaniu dzfesię-
ciobój o maMrzostwo Polski. 

2 października: Doroczny bieg uliczny 
w Warszawie podczas dorocznego dnia 
młodzieży robotniczei. W Królewskiej Hu 
c*e uroczyste ojwaroie Stadionu Śląskie
go; rozegrany zostam ie mecz piłki nożnej 
Górny śląsk — Kraków. We Wrocławiu 
mecz piłki nożnej Górny Śląsk — Wroc
ław. W Warszawie kolarski bieg na prze
łaj o mistrzostwo Polski. 

Na zebraniu walutowem mocniejszą 
tendencję miały Holandja, Zurych i Wie
deń, słabszą zaś Paryż. Drobne tranzakcje 
niekwalifikujące się do notowań robiono 
Belgją po 124.60, zaś orientacyjny kurs 
Sztokholmu wynosi 240.62 i pół. Zapotrze
bowanie było znacznie mniejsze i zostało 
pokryte przez Bank Polski, który płacił 
nadal utrzymane kursy. Dolar w prywat
nych obrotach 8.9l'f, przy obrotach ma
łych. Złoto utrzymuje się w dalszym cią
gu na wysokim poziomic 4.76 w płaceniu, 
przyczem na rynku daje się zauważyć brak 
materjału, wobec czego do tranzakcji nie 
doszło. Obliczeniowy kurę 100 złotych w 
zlocie określony został na 172.30. 

Małe obroty papierami procentowemi. 
Papiery państwowe przy obrotach ma

łych były mniej więcej utrzymane, gdyż 
tylko drobną zwyżkę widzimy przy 5 proc. 
pożyczce konwersyjnej, zaś 5 proc. Kon-
wersyjna Kolejowa poniosła drobną stratę. 
Listy zastawne ziemskie były mocniejsze, 
to samo możemy powiedzieć i o 5 proc. 
miejskich, zaś 8 proc. miejskie były słab
sze. Obligacjami w dalszym ciągu nie robio 
no zupełnie przy braku zainteresowania. 

Dalsza zwyżka akcyj. 
Wbrew ogólnym przewidywaniom za

równo orzed giełdą, jak I na giełdzie pano
wał nastrój mocny i nawet święta żydow
skie nie wpłynęły ujemnie. Ilość tranzak-
cyj dokonywanych były znacznie mniejsze, 
jednak spekulacja nie odgrywała żadnej ro 
li, gdyż tranzakcje dochodziły tylko do sku 
tku na podstawie zleceń udzielonych przez 
klientelę bankom. Gros obrotów przypa
dało na Starachowice. 

W grupie bankowej mocniejszą tenden
cję miał w dalszym ciągu Bank Polski oraz 
Bank Związku Spółek Zarobkowych. I te 
dwa banki w ostatnim czasie wysunęły się 
na pierwszy plan 1 ilość tranzakcyj jest sto 
sunkowo duża. 

NA GIEŁDZIE ZBOŻOWEJ BEZ ZMIAN. 
Warszawa, 28 września. Tranzakcje na 

giełdzie zbożowo - towarowej ?& 100 kg. 
fr. stacja zaladow. w nawiasach *fr. War
szawa. Pszenica pomorska 49.50, Żyto kon 
gresowe (40.00 — 40.25), Jęczmień poznań
ski na kaszę (40.50. Ceny orjentacyjne u-
stalone przez Komisję Notowań fr. st. za
ładowania. Jęczmień fr. 41.50 — 42.50, 
Owies 33.50 — 34.50. Obrót 225 tonn. U-
sposoblenie spokojne. 

Organ finansjery 
o obecnej sytuacji w Polsce. 

Ruch wśród zwolenników rakiety. 
lenńisowe mistrzostwo Polski. 

C-S) W r. b. po raz pierwszy w Pol
sce Polski Związek Lawn-Tennfsowy zor 
gamizował międZyklubowe mistrzostwo 
tennisowe, składające sie z siedmiu spot
kań, a mianowicie czterech gier panów, 

jednej gry pań, jednej gry mieszanej i Jed
nej gry podwójnej. Dotychczas rozegrano 
mecze półfinałowe, przyczem łódzki' LTK 
pokonał warszawski LTK w stosunku 5:2. 

itooralji. 
Osmy film krajowej produkcji sezonu 1927—1928. 
Rozpoczynamy nowy sezon firnowy l 
Nasze społeczeństwo kinematograficz 

ne patrzy w sezon idący, żyjąc lepszeml 
nadziejami, aniżeli kiedykolwiek dotąd 

Jak z rogu obfitości sypią sie w tym 
sezonie filmy polskie ma rynek krajowy. 

Do szeregu ogłoszonych już poprzednio 
na łamach „Łódzkiego Echa Wieczorne
go" (..Ziemia Obiecana". „Zew Morza". 
„Martwy węzeł", „Mogiła Nieznanego Zol 
nierza". „Huragan", „Gdy spadną kajda
ny". „Dziewczynka z zapałkami") przyby 
wa obecnie nowy. ósmy z rzędu, film pod 
tyt. „Przeznaczenie", obrazujący całą tra 
gedię bezdomnych Sierot. 

Pracują nad filmem: znany reżyser ki 
nematograficzny p. Star. przy pomocy p. 
Mojjlfckiego. Kierownictwo artystyczuio-
łiterackie spoczywa w doświadczonych re 
kach p. Brunona Bredscbneidera. który 
powrócił obecnie z podróży po Europie i 
Afryce. Przy aparacie — zaszczytnie zna
ny operator, p. Ferdynand VJassak. 

Główmieisze role kobiece powierzono: 
p. Helenie Gromnickiei. znakomitej artyst

ce Teatru Narodowego w Warszawie, p. 
Mili Kamfńskiej, arf. Teatru Polskiego w 
Warszawie, p. Ambrozlewiczównie oraz 
nowo-odkrytej. a rokującej wielkie nadzie 
Je, przyszłej gwieździe. Nanfe OHdaie. 

Naczelne role męskie objęli artyści tej 
miary, co: Marjusz Maszyńskl i Juljan 
Krzewiński z teatrów szyfmanowsktch w 
Warszawie, p. Benedykt Hertz, znany pio 
senkarz Karol Hanusz. Megllcki oraz brat 
„polskiego ValenŁina" Juliana Syma — 
młodszy. 

Prawdziwa niespodzianka dla kinoma
nów polskich będzie wystąpienie w „Prze 
znaczeniu" dwojga cudownych dzieci: pię 
cioietniej "polskiej Baby Pogge" Musi Daj 
chesówny i sześcioletnie) Bianki Dodo któ 
re w tym filmie kreują główne role. 

Prace nad montażem tego firnu rozpo
czną się już w.tych dniach. Premiery tego 
ciekawego obrazu oczekiwać należy w 
końcu przyszłego miesiąca. . 

Wchodzimy zatem w świetny okres pol 
skich filmów. Obyśmy go mie_ zmarnowali. 

SL 

Najwpływowszy i 'najpoważniejszy 
organ londyńskiej „City" „The Łcono-
mist" w ostatnim numerze zamieszcza ob 
szerny artykuł poświęcony poJrtycznym 
i gospodarczym wypadkom w Polsce w 
ostairniim czasie. 

Autor omawia dyplomatyczne stosun
ki polsko-rosyjskie, wywołane zabój
stwem Trajkowicza. Zabójstwo to — zda
niem autora — wykazało jeszcze raz, jak 
ciężko jest Polsce utrzymać normalne sto 
simki dyplomatyczne z rządem sowre-
ckim. Tnzeba byłb 

pracy szeregu miesięcy, 
ażeby złagodzić naprężenie wywołane 
przez zabójstwo Wojkowa — obecnie 
ostatni wypadek w poselstwie sowieckim^ 
grozi znów dyplomatycznemi komprka-
cjami. Według oficjalnej wersji rosyjskiej 
portier legacii sowieckiej, który dał 5 
strzałów do Trajkowkza, działał Jedynie 
w obronie własnej. Wersja ta jednakże 
nie izostała poparta przez polskie śledz
two policyjne, a-prasa rutąisza wyraża 
ophtję, że TratJkowicz został zabity, gdy 
opuszczał legację po zaatakowaniu go 
przez portjera sowieckiego. 

Przechodząc do 
stosunków gospodarczych, 

„The Economiiist" stwiendtea pewne pogor 
szenfe bilansu handlowego w stosunku do 
roku ubiegiłego, które Jest rezultatem 

gwałtownie wzrastającego importu. 
Ołównemi pozycjami tego importu są ar
tykuły żywnościowe w związku ze złem' 
urodzajami roku ubiegłego. 

Dobrą sytuację wykazuje także — zda 

niem autora angielskiego przemysł we 
głowy. Prtzemysł ten zdobywa w ekspor 
cie rynki północne, na których silnie się 
umacnia. 

„The Economist" wskazuje także na 
znaczne 

ożywienie się stosunków handlowych 
pomiędzy polską a Indjami. Import z In 1 

dji do Polski wzrósł z 12,6 milj. zł. w zło
cie w roku 1922 na 372 mili. w T . 1925 i 
na 47,5 milj. w T. 1926. Natomiast eksport 
z Indlji wzrósł w stopniu znacznie niniej
szym (w r. 1926 tyJko 4,9 milj. zł. w zło
cie), jednakże 

tendencja wzrostu 
daje się wyraźnie zaobserwować. 

Omawnająe sytuację budżetową, ałwłet 
dza organ londyński stały wzrost wpły
wów podatkowych i monopolowych, któ
re w lipcu b. r. wynosiły o 34.9 milj. zł. 
więcej, aniżeli w lipcu rł ub. Dochody z 
podarków bezpośrednich wzrosty z 41 
mPlj. w lipcu r. ub., na 50 milj- roku bfe-
żącego. 

Pomimo Jednak 
niekorzystnego bilansu handlowego, 

nie można zauważyć żadnego wpływu 
ujemnego na stan Banku Polskiego. Ogól
ne rezerwy złota i wafut zagranicznych 
które z końcem kwietnia b. r. wynosiły 
394.3 mili. zł. w złocie, osiągnęły ostatno 
blisko 400 milj. zł. w złocie. Pokrycie sta 
łutowe banknotów wynosi około 50 pro
cent, jednakże jeśli przeliczy się Je we
dług wartości kursowej, otrzymamy 

pokryci* wyjątkowo silne 
w wysokości około 90 procent. 

Będziemy mieli tanie śledzie: 

O b f i t e p o ł ó w 
na wodach Islandji. 

Z Reykjawfkii donoszą o wyjątkowo 
obfitych (połowach śledzi sezonu sierpnio
wego w Islandji. 

Zasolono 94.000 beczek, 
gdy w roku ubiegłym w tym okresie za
solono tylko 12.000 beczek. Nie licząc śle 
dzi solonych dostarczono wielką ilość ry

by, do tranu na zachodnim I północnym 
brzegu wyspy. Jak komunikuje La Peche 
Marliime śledź tegoroczny, jest 

najlepszej Jakości, 
a ceny dość są wysokie. Przeszło 100 
statków norweskich łowi śledzie na miej
scach r j bnych ' cołowy ich są znakomite. 
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Wjnuwa 
Malarstwa 
rzeźby 
trafiki. 

Czytelnia 
audycie 

radiofoniczne. 

t*> TTŁODZI -y 

(Park im. 

?nkie-
wlcza.) 

Otwarta 
od godz. 
10 rano 

do 23 w 

POLSKA V. M. C. A. (Piotrkowska 89). Czytelnia 
pism I biblioteka otwarta codziennie od 4 do 

i 9-ej wieczór. 
TOWARZYSTWO .WIEDZA", ul. Piotrkowska 

Nr. 103. Czytelnia pism dostępna dla wszyst
kich od codz. 5 do 8 codziennie. 

•HJZEUM MIEJSKIE (Piotrkowska 91). Działy: 
etnograficzne - hlstoiyczny ! przyrodniczy. 
Otwarte codziennie od 10 do 14 I 16 do 19. 

Miejski Kinematograf Oświatowy — 
Koło udręki (La Roue). 

Początek przedstawień o godz. 5. 7 I 9 wiece 

..Apollo" —„Bezdomna" 

..Caslno" — „Biała niewolnica" 
Pocz. przedstawień o e- 4.30, 6.10 8 I 10 wlecz. 

,.Czarv" — W szponach szatana 
Początek o «. 3.30 w sobotę 1 niedzielę o 12.30. 

„Corso" — Klejnot królewski 
Pierwszy seans 4-ta, ostatn' 9.30 

„Dom ! ndowv" — „Czarny Orzeł* 
Początek przedstawień o godz. S I pól po pol. 

Grani-Kino — Miraż. 
Wysteny arfystyczno-lcabaTetowe. 

„Imperial" - Syn marnotrawny. 
„I ima" — Grobowiec miłości (Dagfinl 

Początek seansów: 4-t., 6-ta. 8-ma, 10-ta. 

„Nowości" — Idziemy do wyborów. 

„Odeon" - Klejnot królewski 

.Resursa" -—„Hrabina Mariia" 
Pocz. przedstawień o B. 5.30. 7.15 I 9 wlecą-

,Sp!endld". — Blaski i nędze żyeia. 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych 
Ona, moja jedyna. 

Pocz. przedstawień o z. 5.30, 7.15 I 9 wlecz. 

za ooetzywy 311 z 
Skarga wdowca. 

W jednym z angielskich szpitali zmar
ła żona pewnego robotnika. Gdy zrozpa
czony mąż zjawił się w szpitalu, przeczy
tał ze zdumieniem w akcie skonu, że żona 
zmarła jako 

„nałogowa pijaczka". 
Orzeczenie to było podpisane przez na

czelnego lekarza szpitala. 
Ponieważ zmarła była znana jako oso

ba solidna, spokojna i nieużywająca alko
holu, wdowiec postanowił zrehabilitować 
ją po śmierci, więc wystąpił ze skargą prze 
ciw lekarzowi, który wydał krzywdzące 
orzeczenie. Ekshumacja zwłok stwierdzi
ła, że przyczyną śmierci 

był rak. 
Stwierdził to również lekarz domowy 

zmarłej, który dodał jeszcze, że kazał cho
rej pić koniak celem wzmożenia akcji cho
rego serca. 

W rezultacie sąd skazał naczelnego le
karza szpitala na wysoką karę pieniężną, 
stwierdzając równocześnie niedbalstwo w 
pełnieniu obowiązków. 

TEATR MIEJSKI. 

Dziś, środa, ostatni występ Juliusza Osterwy 
w „Księciu Niezłomnym". Ceny normalne od 75 
groszy do 7 zł. ' 

Jutro, czwartek, widowisko zakupione przez 
Związki Robotnicze. Dany będzie „Książe Niezło 
rrmy". 

W piątek Iłl-cia premiera sezonu: niezwykle 
efektowne, bajecznie kolorowe widowisko chiń
skie L. Klabunda „Kredowe koło", grane z ogrom 
em powodzeniem na scenach niemieckich, węgier 
skich, a z polskich na krakowskiej i lwowskiej. 
Inscenizuje Konstanty Tatarkiewicz, oprawę de
koracyjną I kostjumową według autentycznych 
wzorów przygotowuje naczelny dekorator Teatru 
Miejskiego art. mai. Konstanty Mackiewicz, ko
stiumy męskie szyją pracownie pod kierunkiem 
p. A. Pytla, damskie — p. WelkertoweJ. 

Role ważniejsze Krają pp.: Irena Horecka, Ka
rolina Lubieńska, Brodniewicz, Kijowski, Wos-
kowskl i inni. 

Część muzyczną według źródeł chińskich spro 
wadzomych umyślnie z teatrów berlińskich, opra
cowuje Zygmunt Białostocki, część taneczną zna
na z występów plastvcz.no-tanecznych wybitna' 
artystka-tancerka p. Hryniewiecka. 

Kasa za-mawiań sprzedaje już bilety na te w< 
soce interesującą premjerę. 

TEATR POPULARNY. 
(Ogrodowa Nr. 18). 

Dziś w dalszym ciągu cieszący się powodze-
nlm krotocłrwłla w 3-ch aktach p. t. „Teść". 
W roto tytułowe) p. M. Bielecki, reszta ról w wy 
konaniu pp. Zielińskie), Urbańskiego, Moranowi-
cza, Madalińskiego, Wernisówny I innych. 

Kasa czynna od 11 do 3-ef i od 5-ej do 9 wie
czorem. Ceny miejsc od 2.50 do 50 groszy. Dru
ga kasa teatru w kwiaciarni B-ci Dymkowsklch 
czynna codziennie od 1 po pol. do 7 wieczorem 
bez pi zerwy. 

Radjo-kącik 
PROGRAM WARSZAWSKIEJ STACJI 

NADAWCZEJ 
Środa, 28-fiJb września. 
Warszawa, 1111 m. — 12.00 Sygnał czasu I 

komunikaty; 12.15 Transmisja z wystawy fofo-
kinemat. Odczyt wygłosi p. K. Irzykowski; 15.00 
Komunikaty; 16.30 Program dla młodzieży („O 
Wiśle'") wypowie prof. Aleksander Janowski; 
17.00 Rozmaitości; 17.15 Koncert popołudniowy. 
Muzyka lekka. Wykonawcy: Orkiestra P. R. pod 
dyr. Jana Dworakowskiego, Henio Domański (wir 
tuoz na harmonii ustnej), Ludwik Lewiński (śpiew 
I recyt.) oraz p. Stan.' Nawrocki (akomp.). W pro 
gramie: Offenbach, Jam Strauss, J. Boczkowskl 
(„Po balu" - słowa Tuwima 1 „Ach taka noc"— 
słowa KTugłowskiego), H. Domański, A. Heidel
berg 1 inni. Komunikat Tow. Zachęty Hodowli 
Koni; 18.35 „Skrzynka pocztowa", koresponden
cję bieżącą omówi dr. Marian Stępowski; 19.00 
Transmisja z auli uniwersytetu w Poznaniu pierw 
szego plenarnego zebrania „Mledstynarodowogo 
Akademickiego Kongresu Misyjnego". Po uroczy 
stośclach transmisja koncertu ze studja Radja Po 
znańsktego. W przerwie biuletyn „Messager Po-
lonals" w języku francuskim; 22.00 Komunikaty 
policji, sygnał czasu, komunikat lotniczo-meteoro 
logiczny, komunikaty P. A. T„ nad program; 22.30 
Transmisja muzyki tanecznej z sali Malinowej ho
telu „Bristol" w wykonaniu orkiestry Henryka 
Golda. 

47 LUDWIKA FISZERA 
PIOTRKOWSKA 

Olbrzymia świnia wagi 450 kilogramów na wystawie rolniczej w Berlin!*. 

NOCNE DYŻURY APTEK. 

Dziś dyżurują apteki: N. Epszfeina 
(Piotrkowska 225), M. Bartoszewskiego 
(Piotrkowska 95), M. RÓ7.enbhima (Cegieł 
niana 12), Gorfekia (Wschodnia 54), J. 
Koprowskiego (Nowoniietska 15). (b 

* * O GUTK I E M. 

LECZNICA 
lekarzy specjalistów i gabinet dentystyczny 

przy Górnym Rynku. 
Piotrkowska 294, tel, 2289 
przy prxystanku tram. pabianickich) 
przymuje chorych w chorobach wszyst 
kich specjalności, od (t- 10 r a n o do 6-ej 
po pot. Szczepienie ospy .analizy (mo
czu, kału, krwi, plwocin etc.) operacie 

opatrunki. 
Porada 3 złote. 

:-: :-: Wizyty na mieście. :-: :-: 
Zabiegi i operacje od umowy. Kąpiele 
świetlne. Naświetlania lampą kwarco
wą. Roentgen. Ząby sztuczne, korony 

złote, platynowe i mostki 
niedziele i święta do godz. 2 po pot. 

i . 

Dr . GABINET Dr. 

ii Przychodnia ^$ALUS 
L E C Z N I C A l e k a r z y specjal istów 
1 g a b i n e t l e k a r s k o dentystyesny 

G łówna 41 , t e ł . 46-65. 
Przyjmuje chorych w chorobach 
wszystkich specjalności. Zabiegi l 
operacje. Szczepienia ospy I prze
ciw szkarlatynie. Analizy (moczu, 
kału, krwi, plwocin etc). Zdjęcia I 
naświetlania rentgenowskie. Kąpiele 

świetlne. 
Zęby sztuczne, korony, mostki złote 

I platynowe. 
Przychodnia czynna do 9 r. do 8 w. 
W niedzielę do 2 po poL Pomoc 

nocna. 

I • 
Krawiec damski 1 męski 

A. P Ł O Ń S K I 
Łódź, Sienkiewicza 59 
front I piętro wejście z bramy. 

Przyjmuje wszelkie obstalunki 
wchodzące w zakres krawiectwa 

DAMSKIE: MĘSKIE: 
P Ł A S Z C Z E G A R N I T U R Y 

K O S T J U M Y L P A L T A 
S U K N I E F U T R A 

B L U Z K I i t .p . i t . p. 
Wykonanie szybkie i solidne. 

Ceny przys tępne . 

Cegle ln iana 43 
— t e ł . 41-32. — 
Specjalista chorób 
skórnych, wenery
cznych i moczo-
płclowych. Lecze
n ie az t . s łońcem 

w y i y n o w e m . 
Przyjmuje od godz. 

8—10 1 5—8 

Dr. 

P. BRAUN 
Południowa 23 

Specjalista 
Chorób n k 6 r-
n y cb, w e n e 
rycznych i mo
cz opłcio w y ch. 
Lacienl* światłem 
Lampa kwarcowa) 
Przyjmuf* 9 do U 
od 5—8 i włtcz. 

Dr. 

tamnli 

51 Główna 51 
LECZENIE 

i plombowania zę
bów. 

ZĘBY sztuczna na 
podniebieniu i baz 
podniebienia. Ko
rony złote 1 piaty, 
nowe. Mostki złote 

Sp ła ty 
częściowe. 

Dr. med. 

Szkolna 12. 
Choroby, włosów 
skórne, wenerycz
ne i moczopłciowe, 
leczenie prom. Roe
ntgena i l a m p ) 

kwarcową. 
Przyjmujeod 6 — 9 

wiecz. 

Powrócił 
Zacbodnia 57. 
(Cegielniana 19) 

Choroby skórne 
i weneryczne . 

Leesenie lampą 
k w a r c o w ą . 

Przylmuj* od godi. 
od 4 —9 

Dla pań od 4 — 5 8 0 

Oddzielna pocze
kalnia, tel. 37-70 

Dr. 

powrócił 
Zielona 6. 
TEL. 45-49" 

Choroby skórne i 
weneryczne. 

Przyjmuje ad 8 do 
9.30. 12-2 1 od 7-8 

powrócił 
choroby skórne 
włosów w e n e 
ryczne i moczo

p łc iowe. 
(Leczenie światłem 
Lampa kwarcowa) 
promieniami Roent
gena od 9—2 i od 
4—8. 4—5 dla pań 
oddz. poczekalnia 
Z a w a d z k a nr. 1 . 

Dr . 

powrócił. 
Choroby skór
ne, weneryczne 

moczopłc iowe 
Leczenie sztnez 
nem słońcem 

t fórskiem. 
NARUTOWICZA ° 
(Dzielna) tel. 28-93 
Przyjmuje od 8-10 

i od 5—8. 
Dla part oddzielna 

poczekalnia. 

Choroby skórne 
weneryczne. 

Przyjmuje od godz 
1—2 I 4—8 

N a w r o t nr . 2. 
Dla niezamożnych 
Ceny lecanic 

Błnchota uleczalna! 
Fenomenalny wy 

nalaiek „Eufon|a" 
zademonstrowany . 

speefaliatom. Sami 
się w domu wyle
czycie i przytępio
nego słucha, aiumn 
i cieknięcia z uszów 
Liczna podzlękowi 
nia. — Pouczającą 
broszurę w y s y t 
bezpłatnie nn żąda
nie .'„Eufonia" Lisz
ki.koło Krakowa. 

Obuwie trwałe ble-
Uzna. manufaktu

ra swetry damskie 
palta na raty tanio 
„Kredyt" ul. Nawro' 
nr. 15 I p. 

Stenografii biuro
we!, parlamen

tarnej (lektura) wyu 
cza listownie, szyb
ko, najdoskonalel i 
Instytut Stenogra
ficzny— Warszawa 
Krucza 26 Żądaj
cie prospektów. 

A P O L L O 
Konstantynowska 16. 

D»iś i dni następnych. 

Arcydzieło 
francuskiej 
sztoki f i l 

mowej p. t. 

W roli 
głównej: 

Dramat i w Tajemnica jednej nocy 
18 aktach. HńNelly, dziecko cyrku 

- OBIE SERJE RAZEM — CAŁOŚĆ! . . — 

Jerzy Chiarlie, Monika Chrisis c z o l ° Orkiestra symfoniczna pod dyr. p. K A N T O R A . 

„BEZDOMNA" 
Cena prenumeraty: 

'97 Łodzi miaifęcirie — — — — X60 
3 U fofcolT.iI:ów . — — — — XX 
i łe prowWji . — — — — JJC 
X*tr»łrhrą . — — — — fcSS 

. M A . ON I w l " ! ..lulir ŁMzir talk z l 7J 
OdnszanU do domu 40 fr. 

Ceny ogłoszeń: 
Przed tekstem i w tekście Vt grossf za wisrs* milimetrowy t-tamowy (stron* 4 tamy) 
Za tekstem . . . 2 6 . . . . . . 4 . 
Nekrologi A . , . _ . . 4 . 
Koanadkały . . . 3 5 ^ . . . „ . 4 . 
Zwyczajne . . . 6 . . . . . . W 

Drobne tO groszy, poa,i»tiwan*e pracy 5 gr sa wyraz — najmniejsi, ogłosieai* 
I sŁ dla bezrobotnych 50 gjrwray. 

Prenumeratą można lyśt-i t 15-go każdego miesiąca-

Ogłoszenia firm zamiejscowych, chociażby posiadała-
cych filje w Lodzi . central* jdzi* indziej o 50 pros. drożę) od cen miejscowych. 

Firmy zagraniem, o 100 procent drozc|. Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów > .Mu •aamnistracia nie odpowiada. Artykuły nadestao* bej oznaczenia honorari-ju. M I 

asa* są u hezpiatn. 
Rękopisów earówoo użytych lak i odrzuconych r*daa> ela ni. twric. 

Wydawnictwo: „Łódzki* Echo W i ą ł o * ^ " . Odbito w órtśmmŁ Ter*-, CrWeko- *ydawniczefjo .Kurier .Udzla" Za tfKłaUfije i wydawnictwo odpowiada: 
Wyd, i M ^y jmłkn—k i <±.1m»mńnrm.. m . L Władysław LiarOwa 
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